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Słowo o programie autonomicznym.
U.

Powiedzieliśmy, że w chwili, kiedy w Austryi 
dokonywało się przeobrażenie wewnętrznych sto­
sunków. miał kraj nasz sztandar, miał zasadę au­
tonomiczną — ale nie miał jasno określonego 
programu autonomicznego. .Jakie ma być rozgra­
niczenie wzajemnych uprawnień centralnego a 
krajowego rządu, jaka tego krajowego rządu i 
przed kim odpowiedzialność za wykonywanie kra­
jowych ustaw, jakie finansowe podstawy samo­
rządu — tego kraj w owej chwili nie wiedział i 
nie wypowiedział. Na program  taki zdobyliśmy 
się dopiero w r. 1868 —  z a p ó ź n o .  Była nim 
znana rezolucya sejmowa. Kiedy ją Sejm uchwa­
lił, a kraj cały za swój program przyjął — już 
nas ani w drobnej części tak nie potrzebowano, 
jak w czasie między klęską sadowską a uchwa­
leniem grudniowej konstytucyi. W ęgrzy mieli już 
swoje wznowione prawo odrębności państwowej 
i ukoronowanego króla. Niemców austryackich 
grudniowa konstytucya na razie ubezpieczyła w 
punkcie dla nich najdrażliwszym i najniebezpie­
czniejszym — w Czechach. Czesi w naszej 
rezolucyi upatrywali akt sprzeczny z pro­
gramem federalistycznym, bo dążący do odrębno­
ści samej tylko Galicyi. Swoją zaś politykę anti- 
dualistyczną i antimadziarską wewnątrz, a rusofil- 
ską na zewnątrz, doprowadzili Czesi do tego, że 
Węgrzy w swoich do niedawna przeciwnikach, 
w eentralistach niemieckich, uczuli teraz najlep­
szych i najsilniejszych swoich sprzymierzeńców, 
i przeciw wszelkim przeobrażeniom stosunków 
austryackich na zasadzie autonomii czy federacyi, 
swoje potężne zakładali veto. Rezolucya, ucLwa 
łona np. w jesieni r. 1866 i postawiona jako 
conditio sine qua non w decydującej sesyi Rady 
państwa w r. 1867 — mogła była Galicyi za­
pewnić w Austryi stanowisko Kioacyi. Uchwalo­
na we wrześniu 1868 miała i ma tylko znacze­
nie programu, programu w każdym razie lep­
szego od ogólnikowych frazesów autonomicznych, 
używanych poprzednio w adresach sejmowych, 
programu w _ niektórych punktach idącego za da­
leko, w innych (zwłaszcza co do finansów) .zu 
pełnie niejasnego, a w chwili, gdy był uchwalo­
na. do przeprowadzenia niemożliwego.

To też w dziejach naszej delegacyi wiedeńskiej 
walka o rezolucyę i zajęcie wśród niej stanow i­
ska tak dalece opozycyjnego, że chwilowo dele­
gacja  nawet opuściła Radę państwa — była tyl­
ko epizodem : tak samo jak przemijającym tylko 
epizodem było ugodowe ministerstwo Potockiego 
i federacyjne, a szczególniej do wymagań Cze­
chów przykrojone ministerstwo Hohenwarta. Po 
epizodach tych nastały dłuższe rządy central, 
styczne i takie wzmocnienie stanowiska centrali- 
stów, że mogli w r. 1873 posunąć się aż do o- 
czywistego złamania praw sejmów przez uchwa­
lenie bezpośrednich wyborów. To też gdy zaraz 
potem powołany został do gabinetu jeden z au­
torów rezolucyi sejmowej z roku 1868, dr. Zie- 
miałkowski —  oświadczył on we Lwowie publicz­
nie, że nie na to idzie tam, aby coś dla kraju 
zdobyć, ale żeby 0d kraju możliwe złe uchylić. 
A  i to  mu się jjie zawsze powiodło: już w rok 
po objęciu urzędu m inistra musiał być świadkiem 
tego, jak rząd centralistyczny ukrócił jednę z da­
wnych koncesyj, ścieśniając prawa Rady szkolnej 
krajowej tak, iż z dawnych jej praw już prawie

t y l k o  to jej pozostało, co mają Rady szkolne 
wszystkich innych krajów austryackich.

Rzecz naturalna, że kiedy rządy spoczywały 
w ręku centralistycznego ministerstwa, opierają­
cego się o centralistyczną większość w Izbie — 
nie można było myśleć o przeprowadzeniu pro­
gramu autonomicznego, a choćby tylko o skrom- 
nem rozszi-zeniu autonomii. Delbgacya poprzestać 
musiała na zajęciu stanowiska odpornego, na sta­
wianiu żądań, odnoszących się do niektórych 
ekonomicznych potrzeb kraju — prawie zawsze 
bez skutku. Rządy lewicy trw ały do roku 1879. 
Sprawa okupacyi Bośni i Hercegowiny, której 
się lewica sprzeciwiała, doprowadziła stronnictwo 
to i rząd centralistyczny do upadku. Prezydyum 
nowego gabinetu objął hr. Taaffe —  ten sam, 
który niegdyś jako członek „b u erg erm in is ter iu m * 
podpisał był raemoryał autonomicznej mniejszo­
ści tegoż ministerstwa. Fak t ten wystarczał, aby 
w autonomistach obudzić nowe nadzieje. W zro­
sły te nadzieje znacznie, kiedy wynik wyborów 
do Rady państwa z czeskiej większej własności, 
a następnie powrót czeskich posłów do Rady pań­
stwa przechylił szalę większości w Izbie na stro­
nę autonomistów — kiedy mowa tronowa z roku 
1879 wyraźnie oświadczyła, iż należy uszanować 
prawno-polityczne przekonaniu posłów czeskich — 
kiedy wreszcie w roku 1880 wszedł do gabinetu 
tak wybitny autonomista, jak dr. Dunajewski. 
Ministerstwo ogłosiło się miuisterstwem ugodo- 
wem i stanęło od razu w jawnej sprzeczności z 
centralistycznera stronnictw em , które zostało 
zepchnięte na stanowisko opozycyjnej jedno­
ści.

Mimo to wszystko cała era hr. Taaffego nie 
sprzyjała bynajmniej zwycięstwu programu auto­
nomicznego. Jak  my w Jatach 1867 do 1869 
uzyskiwaliśmy ustępstwa zamiast istotnego rozsze- 
szerzenia samorządu politycznego, tak obecnie 
przyszła kolej na Czechów. Uzyskali oni uniw er­
sytet czeski, narodowy rozdział Rady szkolnej 
krajowej, rozporządzenia-językowe, zmiany ordy- 
nacyi wyborczej, zapobiegające ciągłej hegemonii 
niemieckich centralistów w Sejmie czeskim. 
Wszelką jednak śmielszą politykę autonomiczną, 
dążącą do rozszerzenia i utrwalenia politycznego 
samorządu krajów koronnych — paraliżowały 
dwa względy : Przedewszystkiem wielka niejedno­
litość stronnictwa prawicy, złożonego z klubów, 
z których jedne miały tendencye czysto-autono- 
miczne, drugie zaś miały na oku przedewszyst- 
kiem dążenia klerykalne. Szły one razem z aiito- 
nomistami dla tego, że chciały razem z nimi 
zwalczyć lewicę niemiecką nie dla jej centraliz­
mu, ale dla jej liberalizmu. Podnosiły co chwila 
żądania, dla rządu i dla innych sojuszuików nie­
możliwe do przyjęcia — jak n. p. szkoła wyzna­
niowa. Stąd też niewątpliwie prawdą jest, że „że­
lazna obręcz ' prawicy póty tylko mogła wytrzy­
mać próbę, póki szło o to, żeby nie dopuścić le ­
wicy do rządów. Z chwilą jednak, gdyby przy­
szło do sformułowania i zrealizowania programu 
politycznego prawicy —  byłoby się to okazało 
prawie niemożliwem, z powodu różnorodności 
dążeń i żądań. Wu dział o tem doskonale hrabia 
Taaffe i stąd poszło, że cała jego „era“ była 
ciągłem lawirowaniem, ciągłem omijaniem tru ­
dności, unikaniem stanowczych rozstrzygnięć. To 
też ilekroć które ze stronnictw prawicy wystąpiło 
z jakiem żądaniem, inającem zabarwienie poli­
tyczne, zwłaszcza zaś w kierunku autonomicz­
nym — zawsze umiano to zepchnąć albo złamać 
w imię hasła: nie róbcie rządowi hr. Taaffego

trudności, bo gdy on upadnie, lewica wróci do 
steru. Dość przypomnieć sprawę d e c e n t r a l i ­
z a c j i  k o l e j o w e j .  Wszak wchodzi to ściśle 
w program autonomiczny, a do przeprowadzenia 
było tem łatwiejsze, że nie szło tu przecież o 
zmianę konstytucyi, ale o zarządzenie administra­
cyjne, nawet z fachowych względów bardzo po­
żądane. A jednak, jakby dla udowodnienia na 
tak jaskrawym przykładzie, iż po rządach hr. 
Taaffego program  autonomiczny niczego oczeki­
wać nie może — żądanie to mimo całej swej 
wewnętrznej racyi upadło.

Sprawy krajowe.
L w ó w , 19 styczn ia . 

(W n io s k i  W y d z ia łu  krajowego w  spraw ie kreo­
w a n ia  w  G alicy i now ych sjdów ).

Na podniesienie dobrobytu krajowego, ożywie­
nie przemysłu i h a n d lu , wpływa niepomiernie 
ułatwieme wymiaru sprawiedliwości, a zatem od­
powiednie do zaludnienia, dogodne i przystępne 
rozłożenie okręgów sądow ych, tudzież ich sie­
dzib.

Powodowany temi zasadami W ydział krajowy 
od początku swego istnienia, śledząc w tym kie­
runku potrzeby kraju naszego, przedkładał Sej 
mowi do udzielenia opinii rządowi w myśl usta­
wy państwowej z 11 czerwca 1868 liczne wnio­
ski, tak o zaprowadzenie nowych trybunałów 
I instancyi, jakoteż sądów powiatowych w ró­
żnych miejscowościach k ra ju , które to wnioski 
znalazły chętne uznanie ze strony Sejmu.

W iele z tych żądań rząd uwzględnił, niektóre 
jednak nie zostały dotąd załatwione. Wydział 
krajowy wystosował zatem sprawozdanie do Sej­
mu, z wnioskiem wezwania rządu, iżby dla zape­
wnienia należytego wymiaru sprawiedliwości w 
kraju naszym jak najrychlej ustanowił: Trybunał 
1 instancyi z siedzibą w m. O z o r t k o w i e, tu­
dzież nowe sądy powiatowe: w Podwołoczyskach, 
Zabiu, Jaworznie, Jezierzanach. Zakliczynie, Boł- 
szowcach i Wielopolu, sucecssioe w porządku wy- 
ż<j wymienionym. > v. = *

'W kwietniu J 893 wniosła gmina i obszafl dwor­
ski w Zakopanem petycyę do Sejmu o utworze­
nie nowego sądu powiatowego w Zakopanem, 
którą to petycyę przekazał Sejm Wydziałowi kraj. 
do zbadania.

Z dochodzenia przeprowadzonego okazało się, 
że tylko gmina P o r o n i n ,  w powiecie nowotar­
skim , uznała potrzebę utworzenia nowego sądu, 
ale z siedzibą w Poroninie, a nie w Zakopanem, 
inne zaś gminy, kwalifikujące się do pizyłączenia 
do przyszłego okręgu sądowego w Zakopanem, 
oświadczyły, iż siedziby sądów pow iatow ych, do 
których obecnie n a leżą , prze.dstawiają dla nich 
wszelkie dogodności dla należytego wymiaru 
sprawiedliwości. Z powyższych powodów uchwa­
lił Wydział krajowy przedstawić Sejmowi wnio­
sek, aby nad petycyą o utworzenie sądu powia­
towego w Zakopanem przeszedł do porządku 
dziennego.

Gminy i obszary dw orskie: Przecław, Podole, 
Wyłów, Błonie, Kiełków, Książnice, Podleszany, 
Rydzów, Wola Mielecka, Piątkowice i Grzybów, 
wniosły na wiosennej sesyi roku zeszłego do Sej­
mu petycyę o wyłączenie ich z okręgu sądu po­
wiatowego w Radomyślu, a przydzielenie do o- 
kręgu sądu pow. w Mielcu.

Głównym powodem żądań gmin, na petycyi 
podpisanych, jest ustanowienie nowego urzędu 
podatkowego w Radomyślu, rozciągającego swe 
czynności na cały okręg radomyski, a następnie 
odmowa władz skarbowych co do pozostawienia 
ich w przynależności do urzędu podatkowego w 
Mielcu.

Rada powiatowa w Mielcu poparła żądania 
petycyonujących, lecz władze sądowe, ze względu 
na tok spraw w obu sądach i przeciwną obec­
nym tendencjom  rządu i kraju dążność zwiększa­
nia istniejących okręgów sądowych, skłaniają się 
tylko do przyłączenia trzech najbliższych. Mielca 
położonych g m in : Książnice, Podleszan i Woli 
Mieleckiej.

Wydział krajowy podniósł w swem sprawo­
zdaniu do Sejmu, że w ogóle biorąc obszar sta 
rostwa mieleckiego, ze względu na topograficzne 
położenie jego i zaludnienie, zachodzi potrzeba 
w granicach tego powiatu utworzenia trzeciego 
sądu powiatowego, przyczem dałyby się usunąć 
inne niedogodności przez odpowiedniejsze um ie­
szczenie siedzib władz sądowych i podatkowych 
Dopóki jednak to nie nastąpi, Wydział krajowy 
jest zdania, że na razie pożądanem będzie tylko 
wyłączenie z okręgu sądu powiatowego radomy- 
skiego a przyłączenie do okręgu sądu mieleckie­
go trzech, przez wyższy sąd krajowy wskazanych 
miejscowości, to je s t: Książnice, Podleszany i 
Wola Mielecka, i w tym kierunku uchwalił Wy­
dział krajowy przedstawić wniosek Sejmowi.

G. L .

Prusy w obec niedoboru budżetowego.
W sejmie pruskim toczą się obrady nad bud­

żetem na r. 1893 w pierwszem czytaniu. Budżet 
to, jak wiadomo, wcale nie pocieszający, gdyż za­
powiada n i e d o b ó r  w sumie 58'6 milionów, 
podczas gdy rok zeszły zakończył się niedoborem 
91 milionów marek. Toczą się więc w sejmie 
pruskim obrady budżetowe nad wcale niepomyśl- 
nemi wynikami gospodarki krajowej w obec nie- 
płonnej nadziei, że wydatki niebawem trzeba bę­
dzie zwiększyć, jeśli nowa ustawa wojskowa zy­
ska w tej lub owej formie uchwały parlamentu.

Użalał się tedy na ś r o d o w e  m posiedzeniu 
sejmu pruskiego były m inister oświaty, członek 
stronnictwa wolno-konserwatywnego, br. Z e d l i t z ,  
że Prusy, wobec niepewn-ych dochodów za wiele 
mają stałych wydatków. Mówca powodu deficy­
tów szukał w tej okoliczności, że w państwie nie 
ma odpowiedzialnego i samodzielnego ministra 
skarbu. Stosunek Prus do państwa niemieckiego 
należałoby oprzeć na podstawach, więcej odpo­
wiadających interesom Prus, inaczej gospodarka 
pruska musi zawsze chromać. Na razie należy o- 
s z c z ę d z a ć ,  gdzie się tylko da oszczędzić.

Następnie zabrał głos p o s e ł  p o l s k i  C z a r -  
l i ń s k i .  „Przyłączam się, — mówił on — do 
upomnienia poprzedniego mówcy, aby wszędzie 
gdzie tylko można, przestrzegać zasad oszczędno- 
ści. Co się zaś tyczy szczegółów budżetu, to sa­
dziłbym, że przedewszystkiem należałoby z n i e ś ć  
u s t a w ę  o k o m i s y i  k o l o n i z a c y j n e j  w 
K s i ę s t w i e  P  o z n a ń s k i e m. Właśnie bowiem 
budżet komisyi kolonizacyjnej wymaga zasiłków 
i wywołuje zgorszenie wśród ludności, która wi­
dzi, jak na korzyść niemieckich osadników wy­
daje się ze wspólnego skarbu państwa wielki^

sumy. Upadek dzierżaw dóbr państwowych nie 
jest może tak dalece następstwem niestałości cen 
zbożowych, jak raczej wysokich żądań, jakie rząd 
czyni gospodarstwom rolnym.

Oprócz tego mieszkańcy p o l s k i c h  c z ę ś c i  
kraju wytrzymywać musą silny ucisk wywierany 
na nich w sprawach j ę z y k a  o j c z y s t e g o .  
Posunięto się tam tak daleko, że w szkołach po­
znańskich zakazano prywatnej nauki języka pol­
skiego : t r u d n o  p r z y p u ś c i ć ,  a b y  c o ś  p o ­
d o b n e g o  d z i a ć  s i ę  m o g ł o  w k r a j u  c y ­
w i l i z o w a n y m .  Jeżeli istnieje u nas agitacya 
w duchu narodowy m, to jest ona uprawnioną. 
S t o i m y  n a  g r u n c i e  m i ę d z y n a r o w y c h  
u k ł a d ó w  i nie jesteśmy podżegaczami.

„ N a j w i ę k s z y m  a g i t a t o r e m  — mówił 
Gzarliński —  w P o z n a n i u ,  jest zdaniom mo- 
jem , s z k o l n y  i n s p e k t o r  p o w i a t u w y  
S c h w a l b e .  Jak  rząd pojmuje agitacyę polską, 
dowodzi tego okoliczność, że wystąpiono przeciw 
czasopismu polskiemu K a to lik  za to, że przed 
podróżą ministra Bossego do krajów polskich 
wzywał ludność, aby ministrowi przedstawiano 
istniejący stan rzeczy bez ogródek. P. m inister 
oświaty (Bossę) oświadczył tutaj na Sejmie 
(podczas utarczki z posłem Jażdżewokimj, że 
gdyby wszyscy Polacy tak byli lojalni, jak  my, 
posłowie tutaj zasiadający, to możnaby „ p o p u ­
ś c i ć  c u g l i “ w postępowaniu z ludnością pol­
ską. A przecież my, Polacy, nie czynimy nic, 
coby państwu szkodę prznieść mogło. Przy pomi- 
nam zasadę: ju s t i t ia  fu n d a m en tu m  rcgno-
r u m u.

Tyle na razie z przemówienia szanownego po­
sła polskiego znajdujemy w dziennikach berliń­
skich. Sprawozdanie to uzupełnić nam zapewnie 
przyjdzie nowemi szczegółami, jakie niebawem 
dojdą do naszej wiadomości.

W  dalszym ciągu dyskusyi przemawiał poseł 
H a m m a c h e r  ze stronnictwa narodowo-liberal- 
nego, i starał się uspokoić obawy o stan finansów 
pruskfch, natomiast poseł R ic  k e r t  poddał ostrej 
i zjadliwej krytyce cala gospodarkę finansową 
ministra M iq  ue 1 a.

Bronił się wobec poczynionych mu zarzutów, 
m inister M i q u e 1 w dłuższem przemówieniu ; 
nie uznał jeduak za stosowne odpowiedzieć na 
wniosek posła C z a ń L ń k i e g o ,  aby oszczędno­
ści zozpoczęto od zniesienia komisyi kolonizacyj­
nej.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 20 stycznia.

Z kolei i klub H ohenwerta zebrał się wczoraj' 
na posiedzenie, aby usłyszeć sprawozdanie z prze­
biegu rokowań z m inisterstwem  o program  przy­
szłej większości. Na tem posiedzeniu był także 
m inister Falkenhaym. Ze hr. Hohenwart także 
przedłożył wnioski z żądaniem, poprawek i uzu­
pełnień program u, to już wiadomo. Jaka jest isto­
tna treść program u i do czego dążą zgłoszone 
poprawki i po posiedzeniu klubu Hohenwzrtu tak 
samo niewiadomo, jak po posiedzeniach inuych 
klubów, bo we wszystkich związano się tajemnicą.

Wszystko co dotąd robiono, odnosiło s*ę wyłą­
cznie. do osiągnięcia porozumienia między trzem a 
stronnictwami a rządem ; o porozumieniu się prze­
wodników stronnictw między sobą nic nie sły­
chać, z wyjątkiem jednej wieści, która donosiła

c h a r c y z y .
Powieść historyczna z drugiej połowy X V III wieku.

Napisał

r * * 1  a  w  l t a .

36 (C ^g  dalszy.)
Jurek  na sam brzeg konopnego zagonu przy- 

pełzał, M otrą widział zdaleka, ale obawiał się 
przemówić głośno, ażeby który- z g0śc; nie po­
słyszał. Do gości nie miał zaufania

Widząc zbliżającą się ku niemu, w yszeptał:
—  Motro.... .
Ten szept w ciszy nocy wydał się jej szep tem 

„nieczystej siły." .
Stanęła więc jak wryta i żegmio się poczęła.
—  W imię oiea, i syna, i ducha. - 
Głośne jej żegnanie się znowu szept przerwał:
— -  M otro .. to ja... cicho....
Głos wydał się jej znajomym. Kręcenie Sirka 

ogonem działało także uspakajająco.
— To ja -  Juraś Olszewski....
Ledwie to nazwisko wymówił, kiedy Motra,

brwi zmarszczywszy, syknęła :
— Mówczy wraża detyno!
Je d n o c z e śn ie  rozchyliła konop ie  i do leżącego

na ziemi Jurka pochyliła się.
— Oo ty robisz tutaj, paniczu ?
Jurek  opowiedział urywanemi słow y, krótko

całą historyę ostatnich dni.
W y słuchaw szy  go, rzekła t
— Przepadniesz, wraża detyno! Ta-że tu pełna 

chata hajdamaków!
Jurek  chciał coś odpowiedzieć, ale mu słowa 

w gardle ugrzęzły. Zapomniał o głodzie, o pra­
gnieniu, o chłodzie.

— A matka gdzie? — pytała Motra.
—  Błąka się po stepie.

—  A siostry?
—  Z matką.
Pomyślała chwilkę.
— Macie wy co jeść ?
— Nie.
-- Poczekaj tutaj.
Odwróciła się od niego i szyokim krokiem ku 

chacie poszła. Długo nie przychodziła, tylkn na 
tle oświetlonych okien chałupy widać było prze­
suwającą się jej postać wyniosłą, od chaty do 
komory i cień długi, który się kładł od niej na 
ziemi aż do konopi.

Wreszcie, z komory wyszedłszy, zatrzymała się 
na chwilkę pod przyzbą, coś położyła i d0 chaty 
cicho wsunęła się. Pragnęła widocznie przekonać 
się, czy nikt za nią nie śledzi, bo chaty wprost 
już poszła do przyżby, to co położyła tam, wzięła, 
(była to torba płócienna wiktuałami napełniona), 
a zarzuciwszy sobie na plecy, popod opłotki do 
konopi doszła.

Sirko ją przyprowadził aż do tego miejsea, 
gdzie był schowany Jurek.

—  Na, w e ź .. — rzekła do niego Motra — 
i uciekaj pókiś cały... j ah cję tylko ujrzy kto tu 
taj... pożegnaj się z życiem! Przechować ciebie 
me mogę... boję s ię ! Widzisz jak huczą —  ręką 
na okna chaty wskazała, — gdyby się który dowie­
dział, że przechowuję Lacha, toby mię na spi­
sach roznieśh

Powiedziała to — ' znikła z przed oczu.
Nie miał po co tedy iść do domu. — wiedział 

że w okolicy szwendają się charcyzy; chęć oglą­
dania rumowisk i pogorzelisk mógłby łatwo ży­
ciem przypłacić.

W dziaw szy  w ięc to rb ę  n a  p lecy , począł pow oli 
w ysuw ać się z konop i i om ijać popod ro w em  
zagajn ik , p ośród  k tó reg o  s ta ła  c h a ta  gajow ego, 
aby co ry ch le j w y d o stać  się n a  zn a jo m e  ścieżki 
s tepow e.

W orek na plecach mu ciężył, głód doskwie­
rał, męczyła obawa, ażeby się nie spotkać z ja­

kim wilkiem stepowym, któryby mu pożywienie 
wraz z życiem odebrał.

Ale na stepie panowała cisza taka, że mu 
w uszach dzwoniło. Tylko od czasu d*1 czasu 
przepłynął powietrzem huk sowy, zbudzonej w za- 

ajniku, od chaty gajowego rozlegało się szcze­
kanie psa, albo wycie wilka, które śród ciszy 
nocnej wydawało się stokroć groźniejsze i silniej­
sze, m’ż zwykle.

Na ostatnim załamie zagajnika, rozścielił się na 
ziemi olbrzymi cień konia. Jurek ujrzawszy go 
w trawie przysiadł i obserwował zdaleka; nie 
był pewny, czy to koń pasący się luzem, czy 
może z. jakim zbójnikiem stepowym ku niemu się 
zbliża. Przypatrując się pilniej, dopatrzył, ze koń 
bez jeźdźca się pasie, zastanawiało go jednak nie- 
foreir.na figura boków konia, bardziej zgrubiałych, 
niż zwykle bywają. Zdaleka robiło to wrażenie 
juków, vi iszących na nich. Po dłuższym w patry­
waniu się, przekonał się jednak, że to nie juki. 
Noc, cisza, fantastyczne światło księżyca^które  
zalewało zupełnie step, pachnący rosą i "'Trawą... 
nadawały widzianym* obrazonl kształty olbrzy­
mie, niewyraźne, otaczało każdy, j większy-, -krzak 
rośliny urokiem pewinSj^jemtircZości.

Ju rek  siedział' tedy cały przemokły od rosy, 
kroku z miejsca ruszyć nie śmiał i w pasącego 
konia wpatrywał s ię , nie mogąc przypuścić, aże­
by samopas się błąkał. Zdawało mu s ię ,. że w tra­
wie spoczywa jego właściciel, przywiązawszy trę- 
zlę do nogi. Tymczasem koń, skubiąc trawę, szedł 
wprost na niego. A,

— Musi to być oczywiście jaliiś przybłęda — 
pomyślał — albo jeźdźca w stepie zgubił.

Ruchy konia w tę i ową stronę pozwoliły J u r ­
kowi oglądnąć go dokładnie i wytłumaczyć sobie 
ową nieforemność boków, która go tak u d erzy ła : 
nie były to ju k i, ale siodło. Koń stracił wido­
cznie jeźdźca i w step ruszył. W stepie musiał 
pokładać się na ziemię i tarzać się, próbując sio­
dło z siebie zrzucić; było jednak widocznie mo­

cno przypoprężone, nie zdołał go więc zrzucić, 
ale zdołał z grzbietu zsunąć na bok. To unie- 
możebniało mu wszelkie dalsze próby w celu po­
zbycia się niepotrzebnego balastu, więc po stepie 
błąkał się z tem siodłem.

Vv takiej pozycyi ujrzał go Jurek.
N a tem się jednak nie skończyło wszystko. 

Koń wydał mu się znanym... szczególnie maść 
kasztanowata przypom inała mu owego kasztana, 
na którym do palącej się karczmy Salomona wy­
jechał. Oczom swoim nie wierzył’ jednak. Noc, 
światło księżycowa, oddalenie, przeszkadzały mu 
potwierdzić stanowczo swój domysł.

Spróbował jednak sposobu używanego niegdyś : 
nie wysuwając głowy z trawy, zawołał tylko :

— Koś, koś, koś...
Koń głowę podniósł i wołania nasłuchiwał.
Nie było wątpliwości, poznał głos pana.
Jurek jak z procy wyskoczył z trawy, o wor­

ku i o jadle zapomniawszy, i w paru susach był 
już przy koniu. Za szyję g° rękoma objął , cało­
wał pieścił, przemawiał do niego nąjczulszemi 

"wyrazami, jak do przyjaciela i brata. Koń na te 
wszystkie pieszczoty odpowiadał mu tylko rże­
niem urywanera, krótkiem. jakby umyślnie starał' 
się nadać (nu łagodne brzmienie.

Wśród tych pieszczot Jurkowi błysnęła myśl 
pewna...

Odjął z szyi końskiej ręce, przychylił się nieco,
i w jednym  momencie rozpoprężył kasztanka, 
siodło mu na grzbiet nasunął, ustawił, znowu po­
pręgi podciągnął, przyprowadził go za uzdę do 
tego miejsca, gdzie worek z pożywieniem zosta­
wił, worek ów umocował przy boku konia, wsiadł 
nań i znaną drogą przez step ruszył.

Zkąd się tu Kasztan wziął., w nocy, na ste­
pie? Jurek  nie umiał dokładnie wytłoinaczyć. 
Prawdopodobnie jednak ociekł od hajdamaków i 
w step umknął'. Błądził tedy po stepie osiodła­
ny. wylizując się powoli z rany, az nareszcie na­
potkał przypadkowo swego pana i towarzysza

młodości, z którym bawił się od dzieciństwa, a po­
tem mu służył.

Poczuwszy konia i siodło pod sobą, Ju iek  po­
czął się mimowol. zastanawiać nad tem, co robić 
będzie z koniem i ze sobą.

Nim na Hryćkową krynicę zajechał, już miał 
plan gotowy.

Gromadka wygnańców Janowieckich siedziała 
kupką w burzanach, kiedy od ziemi szmer jakiś 
doleciał. Szm er ten przestraszył wszystkich. Po­
częli kolejki uszy przykładać do ziemi, nasłuchi­
wać, a każdy, podnosząc głowę, mówił z rezy-

— Któś jedzie....
Niepokój i obawa zwiększały się coraz bardziej, 

im ten ten t stawał się wyraźniejszym, im łatwiej 
można było przekonać się, że ów nieznajomy 
jeździec zbliża się coraz wyraźniej do ich kry­
jówki.

Jak stado kuropatw, zaskoczonych nagle przez 
psa, skupia się i przysiada do ziemi, w spokoju 
szukając ratunku, tak też i grom adka Janowiecka 
uczyniła.

Nikomu przez myśl nie przeszło, że tym jeż- 
dźcem mógł być Jurek.

Nagle miarowy ten ten t konia ustał’ prawie... 
więc nowa febawa i nowe pytania: coby to być 
mogło ? Niewiadomość sama była męczarnią.

Jurek przewidywał, jakie wrażenie uczynić mo­
że zbliżanie się w nocy ieźdźca do kryjówki, ko­
nia więe zostawił dobrze za sobą, a sam pie­
chotą do kryjówki poszedł.

Do niewidzianych jeszcze ludzi szeptał, sza­
mocąc się w b u ran ach :

— To ja... ja .. Jurek...
W ołanie to było balsamem uspokajającym.

(O. d. n.)
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o krótkiej konferencyi p. Chlumecky’ego z p. Ja­
worskim. Mimo to dziennik Conserv. Corresp.. 
który stoi w bliskiej styczności z klubem  Hohen- 
w arta, twierdzi, ie  ten klub jest w zasadniczem 
porozumieniu z Kołem polakiem.

Chociaż korespondencyi hr. Buąuoy z drem 
Schmeykalem nie przypisywano zrazu żadnego 
donioślejszego znaczenia politycznego, teraz roz­
pisują się o niej różne dzienniki według swojego 
zapatrywania.

Między niemi konserwatywny Yąterland wyja­
śnia, że grupa konserwatywna czeskiej wielkiej 
własności przez zaproponowaną konferencyę pra­
gnęła uzupełnić i poprawie niedokładne punkta- 
cye ugodowe i przez to właśnie okazała skłon­
ność do zgody. Nie na grupę konserw atyw ną 
przeto, lecz na zjednoczoną lewicę spada odpo­
wiedzialność za nieudanie się ugody i za dalszą 
między narodami rozterkę.

Łatw o zrozumieć, że ten nu wy zatarg utrudni 
pracę nad utworzeniem większości, —  a może 
uczyni je  niepodobnem.

Ze strato ruskich.
Obecnie zatem już wiemy na pewne, że nam ie­

stnictwo wysłało znany okólnik do całego ruskie­
go duchowieństwa za pośrednictwem  wszystkich 
trzech biskupów ruskich. Metropolita jednak Sem- 
bratowicz i biskup przemyski Pełesz, schowali do 
biórka pismo namiestnika, biskup zaś Kuiłowski 
rozesłał je  duchowieństwa swojej dyecezyi, a te­
raz uznał za stosowne wydać komentarz do okól­
nika rządowego. Konstatuje tutaj ks. Kuiłowski, 
że namiestnictwo rozesłało pismo w s z y s t k i m  
biskupom ruskim, z których dwaj schowali okól­
nik do aktów. Biskup stanisławowski wzywa swo­
je duchowieństwo, aby rozważyło zarzuty przez 
rząd mu uczynione, dodając równocześnie, że nie 
całe duchowieństwo na nie zasłużyło. Druga część 
komentarza biskupiego wywołała słuszne zdziwie­
nie w prasie ruskiej, nakazuje w niej bowiem 
biskup księżom swojej dyecezyi, aby się nie mię- 
azało do spraw świeckich, aby nie zakładało czy­
telń ludowych, ^bo one więcej przynoszą szko­
dy aniżeli pożytku" (!) i „rozbudzają wśród ludu 
samolubstwo i zarozumiałość". W edług m niem a­
nia ks. Kuiłowskiego włościanin stworzony został 
tylko do pługa i cepa.

W ykazawszy w końcu, że obejmując dyecezyą, 
zastał w niej ks. biskup wiele niedostatków, ra­
dzi swemu duchowieństwu, aby nie żądało zbyt 
wysokich opłat za usługi kościelne, aby przy na­
bożeństwach używało monstrancyj i śpiewało su- 
plikacye.

Z  soboru pruskiego.
W ybory uzupełniające na posła do parlam entu 

niemieckiego w miejsce zmarłego posła K o s s o ­
w s k i e g o  w okręgu wyborczym kościersko- 
starogardzko-tczewskim odbędą się w dniu 26 
lutego. Ze strony Polaków kandydatem jest da­
wniejszy poseł z tegoż okręgu p. Michał K a 1 k- 
s t e i n  z Klu,nówki.

W połowie kwietm a ma się odbyć w Pozna­
niu pierwszy z j a z d  p r e z  e s ó w  T o  w a r z y s t w  
p r z e m y s ł o w y c h  w mysi rezolucyi, uchwalo­
nej na ostatniem zjeździć przemysłowców. Ów 
zjazd przemysłowców uchwalił, że prezesowie 
Towarzystw przemysłowych mają miewać regular­
ne zjazdy w pew nych odstępach czasu, celem 
udzielania sobie wzajemnie rad i informacyj o 
organizacyi Towarzystw i o przeprowadzonych 
uchwałach. W ykonaniem  tej myśli mają się zająć 
prezesowie trzech Towarzystw poznańskich, pp. 
S z u l c ,  D r o b n i k  i S t y c h e l ,  którzy też 
obecnie naradzają się nad ułożeniem programu 
przyszłego zjazdu prezesów.

Z  Niemiec.
Onegdajsze rozprawy w p a r l a m e n t a r n e j  

k o m i s y i  w o j s k o w e j  znowu pogorszyły sprawę 
projektu wojskowego. Lieber, reprezentant stronnic­
twa c e n t r u m  sform ułował jasno swoje ultim a­
tum : żądamy d w u l e t n i e j  służby wojskowej 
przy d o t y c h c z a s o w y m  l i c z e b n y m  s t a ­
n i e  a r m i i  w czasie pokoju. Mówca ten oświad­
czył wręcz, że stronnictw o jego nie może głoso­
wać za projektem wojskowym wbrew opinii ogó­
łu, która stanowczo przeciw niemu się oświadcza. 
Zapowiedź nowych ciężarów wojskowych wpły­
nęła w Bawaryi i Saksonii niekorzystnie na p o- 
c z u c i e  n a r o d o w e .  Stosunki wewnętrzne w 
państw ie są wcale niepocieszające; socyalna de- 
mokracya i antysemityzm rozszerzają z dniem  
każdym zakres swej działalności.

Na to odpowiedział C a p r i y i ,  że oferty Lie-

Za wiele gorliwości!
"W śród modnego dziś we Franeyi uwielbienia 

dla wszystkiego, co rosyjskie i carskie, nie od 
rzeczy będzie przytoczyć artykuł, jaki pod tytu­
łem  „Trop de żele* umieściła w dzienniku pa­
ryskim vLe Journal*  przed kilku dniami, z po­
wodu aresztowania kilku Polaków w Paiyżu, pa­
ni S e y e r i n e ,  znana już z wystąpień, w któ­
rych karciła i ośmieszała służalczość swoich ro­
daków wobec wielkiego despoty północnego.

Oto słowa prawdomównej Francuski:
„Należałoby już raz przecie pozbyć aię zby­

tniego służalstwa, pod pozurem patryotyzmu, a 
wyśmiewając niemiecką czołobitność i pochopność 
do posłuszeństwa, i przesadne pochwały niemiec­
kie dla wszelkich butów z ostrogam i, nie należa­
łoby równocześnie padać do nóg władcom i wy­
pełniać w Paryżu rozkazy, od których 8'ę Berlin 
wymawia.

Nie wiem doprawdy, skąd powstał taki patry- 
otyzm, wiem tylko, że muszę się zań rumienić. 
Kocham Francyę po swojemu, bo piękna, dobra, 
mężna, wesoła, gotowa do najwznioślejszych unie­
sień, zdolna do oohaterskich porywów; bo uśmie­
cha się w niedoli, bo jest artystką do szpiku ko­
ści ; bo przędząc nić marzeń, równocześnie nogą 
popycha kolebkę, gdzie kwili nowonarodzona 
idea —  malusieńka idea, co jutro cały świat za­
cieni 1

Ale właśnie z powodu tej mojej miłości, tego 
spóźnionego ubóstwienia, co się gnieździ w pa­
m ięci, i które zniknie wkrótce po zniesieniu 
wszystkich granic —  właśnie dlatego dochodzę 
do wściekłości i oburzam się na ty c h , którzy

bera p r z y j ą ć  n i e  m o ż e  i przestrzegał przed 
myślami oderwania baw aryi od całości państwa. 
Kanclerz obstawał za swojemi oświadczeniami w 
sprawach polityki zagranicznej i raz jeszcze po­
wtórzył, że w razie konfliktu bałkańskiego Niem­
cy nie pójdą w służbę żadnego państwa.

Poseł konserwatywny H a m m e r s t e i n  zażą­
dał również dwuletniej służby wojskowej i we­
zwał kanclerza, aby przedłożył komisyi opinię 
sfer wojskowych.

0  a p r i v i odrzekł, że zrobić tego nie może, 
gdyż oficerzy nie mogą „ p o l i t y k o w a ć  i r o ­
z u m o w a ć " ,  lecz słuchać muszą przepisów.

Pos. H i n t z e  oświadczył wręcz, że jeśli rząd 
ni« odstąpi od swych postulatów, to konflikt bę­
dzie nieunikniony.

W e  w t o r e k  p r z y b y w a  c a r e w i c z  do  
B e r l i n a  na zaślubiny siostry cesarza. Król 
duński prawdopodobnie nie przybędzie, jakkol- 
wii k spodziewano się jego przybycia. Carewicz 
wyjedzie z Petersburga w niedzielę.

Z  Paryża.
W szóstym dniu procesu panamskiego gene­

ra lny  adwokat R a u ciągnął dalej swą mowę o- 
skarżającą przeciwko Ferdynandowi L e s s e p s o  
w i i jego wspólnikom. Nie przytaczamy długich 
wy wodów jurydycznych, zanadto drobiazgowych, 
aby mogły interesować szersze koła publiczności; 
zaznaczymy tylko, iż oskarżyciel wymowuemi do­
wodami i długiemi szeregami cyfr popierał oskar­
żenie, wykazując nadużycia rady zarządzającej i 
dowodząc, jak niedbale prowadzono roboty i jak 
mało zrobiono w stosunku do olbrzym ich sum 
zatraconych. Żywsze zajęcie słuchaczy wywołało 
odczytanie kilku listów Karola Lessepsa do pe­
wnych pań, które miały wpływ na członków par­
lamentu. L e s s e p s  prosił owe panie, aby po 
pierały swym wpływem  przedsiębiorstwo panam- 
skie. Zdaje się, że damy te za swą interwenoyę 
nic nie dostały.

W końcu swych wywodów generalny adwokat 
domagał się surowej kary dla oskarżonych, za­
znaczając, iż sama grzywna pieniężna byłaby nie­
dostateczną. N a nascępnem posiedzeniu przyjdą 
do głosu obrońcy.

W edług Petit Journal wydany wreszcie został 
r o z k a z  a r e s z t o w a n i a K o r n e l i u s z a H e r -  
t z a .  Równocześnie wysłano agentów policyjnych 
do Londynu z prośbą o natychmiastowe wydanie 
B e r t z a, oskarżonego o n a d u ż y c i e  z a u f a -  
n i a. Prokurator popiera oskarżenie zeznaniem 
Karola L e s s e p s a ,  który oświadczył, że na fał­
szywe przedstawienia Hertza, wypłacił dla niego 
w ręce barona R e i n a c h a  p ó ł t o r a  m i l i o n a  
f r a n k ó w .

Dzienniki wyrażają zadowolenie z powodu roz­
porządzenia przeciwko Hertzowi i równocześnie 
zarzucają rządowi francuskiemu, iż za długo zwle­
kał z wydaniem rozkazu aresztowania Hertza. 
Tymczasem bowiem Hertz miał czas obmyślić 
środki uchylenia się od jurysdykcyi sądów fran­
cuskich. Niedawno widziano w Paryżu panią 
H ertz, która odebrała sobie kosztowne brylanty 
z banku Credit Lyonnais, gdzie złożone były do 
przechowania. A n d r i e u x  wyjechał przed paru 
dniami do Londynu, prawdopodobnie dla uprze­
dzenia H e r t z a  i naradzenia się z nim co do 
dalszych kroków.^

Komisya parlam entarna dla sprawy panamskiej 
przesłuchała pisarza barona Reinacha p. S t  e p b a- 
n e ’a, który zeznał, że z polecenia bar. Reinacha 
ułożył l i s t ę  c z ł o n k ó w  p a r l a m e n t u ,  p r z e ­
k u p i o n y c h  p r z e z  T o  w. p a n  a m s  k i e  i 
wręczył ją  dep. C l e m e n c e a u .  Clemenceau 
stanowczo zaprzecza, iżby listę otrzymał, tw ie r­
dzi nawet, iż o istnieniu podobnej listy nigdy od 
bar. Reinacha nie słyszał.

Komisya przesłuchała także bulanżystów L a i- 
s a n t a ,  N a ą u e t a .  J u l i e n a  i S a i n t - M a r -  
t i n a ,  ponieważ nazwiska ich znaleziono w 
książce czeków Artona Wszyscy oświadczyli, iż 
nigdy nic od Artona nie dostali.

Journal des Debats donosi, iż w domu ban­
kowym O f t r a y  znaleziono znowu nową książkę 
czeków Artona, kompromitującą nowe osobisto- 
ści.

Z a c h o w a n i e  s i ę  r z ą d u  a n g i e l s k i e ­
g o  w s t o s u n k u  d o  k e d y w a  e g i p s k i e g o  
wywołało wielkie niezadowolenie we Franeyi. 
Deputowany D e 1 o n c 1 e wniósł w tej sprawie 
interpelaeyę do m inistra spraw zagranicznych
D e v e  11 e’a, na c o  tenże odpowiedział, iż F r a n ­
c y  a z a ż ą d a ł a  w y j a ś n i e ń  o d  r z ą d u  a n ­
g i e l s k i e g o .

Dziennik Temps w nader ostry sposób wyraża

robią z mojej bogini prostą służącą, i wkładają 
w jej ręce wszechwładne, miasto mistycznego 
berła, miasto lilii, spiżowego wieńca, srebrnego 
wywrzynu — prostą szczotkę do butów, zawsze 
dla butów wielkiego sprzymierzeńca !

Dziś wołają: „To dla cara!" jak śpiewali nie­
gdyś w ogródkach: „To dla dziecięcia!" — i wy­
obrażam sobie, jak  się wzdryga ów słowiański 
monarcha, patrząc z politowaniem na tę Rzecz­
pospolitą, która się wypiera swojego pochodzenia 
i k la je przesadnem służalstwem.

Nie szacunek nam to przynosi, słyszycie, nie 
szacunek, a wzgardę. Zbytek, przesada, brak go­
dności wszelką wartość odbierają naszej gorliw o­
ści i wytwarzają z niej jakieś niezręczne, śmie­
szne lokaj stwo.

Tu, we Franeyi, przy keżdej urzędowej cere­
monii, towarzystwa śpiewackie, orkiestry, chóry 
z opery, czy inne, intonują nam M a r s y-ł i a n k ę : 

Drżyjcie, ty ra n i! i t. d.
Nasi zwierzchnicy wysłuchują jej stojący, z od­

krytą głową, przejęci świadomością, że  ̂oni to są 
bezpośrednimi spadkobiercami olbrzymów lT 9 3 r . 
Szepnij im tylko o bohaterstw ach wiarusów Sam- 
bry i Mozy — i jak raz mogliby wdziać saboty 
Mozelskiego batalionu. A ch! 10 Sierpnia! Och! 
konw eneya! O ! królobójcy! O! pochód przeciw 
królewskiej koalicyi! O! Valmy, Jemmapes, Fleu- 
rus, Kleber, Hoche i Marneau I

A hym n grzmi d a le j:
Co ?! mająż zostać despoci 
Panami losu naszego ?

Do b ron i!! i t. d.
. . . .W c h o d z i p. >mn M ohrenheim, i nasi jako­

bini rzucają się, jak niegdyś królewscy dworacy, 
na spotkanie pana, zginają -karki do ziemi, pada­
ją  do stopek.

Gdzież się podziała Marsy lian ka ?! I  dum na

się o Anglii z powodu sprawy egipskiei. „Prasa 
angielska —  pisze Temps —  tryumfuje za wcze­
śnie z powodu złożenia z urzędu F a k r i ’e go ,  
nie ulega bowiem wątpliwości, że takie pogwałcenie 
godności kedywa pozostawi ślady w jego umyśle 
i w myślach jego narodu. A przytem sprawa ta 
rzuca jaskrawe światło na f a - n t ż y w o ś ć  z a p e ­
w n i e ń  a n g i e l s k i c h  m ę ż ó w  s t a n u ,  skła­
danych wobec E g i p t u ,  T u r c y i  i E u r o p y .  
Z obecnego zachowania się Anglii, Europa oceni 
rozmiary uroszczeń angielskich i b e z w s t y -  
d n o ś ć  p o l i t y k i ,  która tak zwany czasowy 
protektorat zamienia w aneksyę".

Z  Czarnogóry.
Pol. Corr. zamieszcza korespondencyę z Dubro­

wnika, kreślącą wzrastające niezadowolenie w Księ­
stwie Ozarnugórskiem. Niezadowolenie to rośnie 
wskutek autokraeyi ks. N i k i t y .  Książe zamiast 
liczyć się z pragnieniem oparcia administraeyi na 
nowożytnych zasadach, coraz silniej objawiająeem 
się w kraju, dąży do coraz większego wzmocnię 
nia autokratycznej władzy. Szczególne niezadowo­
lenie wywołuje protegowanie zauszników dwor­
skich, którzy usuwają na drugi plan wszystkie 
dzielniejsze osobistości. Zarząd kraju powierzono 
ludziom nieudolnym, a kapitanowie i serdarowie 
zachowują s i ę t a k .  jak królewięta. W ten sam 
sposób władzę swoją sprawuje naczelnik miasta 
O e t i n j e .  Wprawdzie C z a r n o g ó r  c y  zajmują­
cy urzędy i posady tylko cichaczem skarżą się na 
istniejące stosunki, ale za to młodsza generacya 
występuje tem jawniej i dosadniej przeciw obec­
nemu porządkowi rzeczy. Ta część ludność1, wy­
chowana przeważnie za granicą, pragnie konsty­
tucyjnego ustroju państw a, a w szczególności 
składania rachunków przez rząd. Wszystko to ro­
dzi obawę poważnych zawikłań w kraju, w któ­
rym  coraz powszechniejszem staje się pragnienie 
zrzucenia jarzma despotyzmu.

K r o n ik a .
K r a k ó w , 20 stycznia.

Żałoba narodowa. Przewodniczący Stowarzyszeń 
akademickich na uniwersytecie krakowskim, miano­
wicie: Czytelni akademickiej, Biblioteki prawników, 
Tow. wzajemnej pomocy uczniów uniw. Jagiell., Bi­
blioteki medyków i Chóru akademickiego, na umy­
ślnie odbytem posiedzeniu postanowili ze względu na 
przypadającą w r. b. stuletnią rocznicę rozbioru 
Polski — nie urządzać balu akademickiego.

Postanowienie to Stowarzyszeń akademickich kra­
kowskich staje się tem ważniejszem, iż domniemany 
dochód z balu przynieśeby mógł do 2000 złr, jak 
to bywało w ubiegłych latach.

Postanowienia powstrzymania się od hucznych za­
baw, przez nikogo nie wymuszane i nie nakazywa­
ne, zapadają coraz liczniej w dniach ostatnich w 
wieln miastach kraju.

Oto wjkaz Stowarzyszeń i korporaeyj, w których 
sprawa obchodzenia żałoby była przedmiotem obrad, 
a uchwały bądź jednomyślnie, bądź większością gło­
sów zapadły w kierunku powstrzymania ’ się w bie­
żącym karna tańców:

Mydziażf Czytelni akademickiej we L w o w i e  u- 
chwalil j e d n o g ł o ś n i e  w roku bieżąc}m nie urzą­
dzać zabaw z tańcami na znak żałoby narodowej.

Obywatelstwo miasta B r z e ż a n  uchwaliło obcho 
dzić ściśle żałobę narodową przez cały rok 189-3.

Z powodu setnej rocznicy rozbioru Polski zarząd 
Stowarzyszenia ochronki dziewcząt sierót w S t a n i ­
s ł a w o w i e  w tym roku balu nie urządzi, natomiast 
inną drogą postara się o zebranie sumy, jaką da­
wały bale.

Wydział Towarzystwa „Sokół* w J a w o r o w i e  
uchwalił w tym karnawale z powodu smutnej roczni­
cy narodowej nie urządzać żadnej zabawy z tańca­
mi, ani też nie brać udziału w żadnych zabawach 
z tańcami.

Wydział Tow. gimnastycznego „Sokół" w S a m ­
b o r z e  uchwalił, aby wszyscy druhowie wstrzymali 
się w tym rokn od pnblicznych zabaw z tańcami i 
aby na zabawach tego rodzaju prywatnych nie ja­
wili się w strojach sokolich.

Wydział kasyna kupieckiego w P r z e m y ś l u  
nchwalił zaniechać w roku bieżącym wszelkich za­
baw z tańcami i urządzić natomiast szereg odczy­
tów i towarzyskich zebrań.

„Gwiazda" k o ł o m y j  s k a  uchwaliła na walnem 
swem zgromadzeniu nie urządzać w bieżącym roku 
żadnych zabaw z tańcami z powodu żałoby naro­
dowej.

chorągiew z pod Fleurus, z pod Jemmapes, z pod 
Yalmy, ściele się, jak prosty dywanik, jak weł­
niany chodniczek po 5 franków za inetr, pod po­
deszwy, nawet nie carskie, ale poselskie.

Oóżby na to powiedzieli wasi pradziadowie, 
owi dzielni pradziadowie, do których się odwo­
łujecie ?

Proszę mię zrozumieć. Trzeba się cieszyć z ta ­
kiego przymierza (jeśli oczywiście istnieje) i po­
mimo, że to związek morganatyezny, upokarzają­
cy nieco dla ojczyzny wolności i francuskiego 
języka, Francya potrzebuje pomocy przeciw N iem ­
com —  choćby tylko dla utrzymania pokoju, na­
dziei matek —  i jeśli ztamtąd nam pomoc przyj­
d z ie : „H a! Niech żyje Rosya!"

Ale — upieram się przy tem, bo i w to w ie­
rzę głęboko — tem  bezpieczniejszą będzie F ran­
cya i tem pewniej liczyć może na pomoc, im 
bardziej zachowa spokojną, piękną, krzepką po­
stawę — z ręką na mieczu, z czołem wzniesio- 
nem, z godnością i powagą... nadziei,

A kiedy bezczeszczą naszą matkę tchórzostwem, 
skoro obryzgali jej białą szatę, skoro ją poniżyli 
megodziwem służalstwem — toć pierwszym obo­
wiązkiem każdego kochającego syna jest krzyczeć 
z oburzenia, wytknąć szalbierstwo, wezwać do 
odpo wiedzialności.

Jak tylko gabinet czuje się niepuwnym — wszak 
bywa i to — jak tylkw^statyści czują, że ich urok 
znika, a teki zmniejszają się, jak gdyby były wy­
krojone z Balzakowego „Jaszczuru" — jednem  
słowem, jak tylko rząd kuleć zaczyna, odnośni 
panuwie  ̂ natychmiast myślą o „batiuszce" —  ' 
robią coś dla Rosy i.

Niech potem Parlam ent śmie odmówić wzglę­
dy swoje gabinetowi „tykającemu się" z carem  ! 
Rosyjskie przymierze jest „cymesem" naszej we­

Z posiedzenia Rady miejskiej. Na odbytem
wczoraj pod przewodnictwem prezydenta dra Szla- 
chtowskiego posiedzeniu Rady miejskiej, sekretarz 
prezydyalny p. Kosiński odczytał nadesłane do Rady 
pisma : 1) Właściciele realności w Krakowie w licz­
bie 180 z p. Ernestem Stockmarem wnieśli podanie 
o ustanowienie zasady, aby dodatek czynszowy na 
rzecz gminy pobierany opłacany był nie przez w ła­
ścicieli domów, jak się to dotąd praktykuje, lecz 
przez lokatorów. 2) Mieszkańcy ulic Karmelickiej i 
Batorego wnieśli prośby aby Rada do preliminarza 
budżetu na rok bieżący wstawiła odpowiednią kwo­
tę na zaprowadzenie w ulicach tych kanalizacyj, 
oraz położenie nowych, lub poprawienie istniejących 
bruków. Pisma te przekazała Rada właściwym sek- 
cyom. R. m. Mirtenbaum otrzymał dwumiesięczny 
urlop. Na interpelaeyę, wniesioną na posiedzeniu po- 
przedniem przez pp. Bruśniukiego i Chmurskiego w 
sprawie odmówienia zakładom przemysłowym Kazi­
mierza Henisza na ulicy Zwierzynieckiej światła ga­
zowego, odpowiedział prezydent, iż wymieniony kon­
sument gazu pozostał winien zakładowi gazowemu 
miejskiemu kwotę kilkaset złr., komisya gazowa orze­
kła więc, iż dopóki zaległość ta wyrównaną nie zo­
stanie , gazu otrzymywać nie będzie. Po odpowiedzi 
prezydenta, przewodniczący sekcyi szkolnej r. m. dr. 
Z o l l  uczynił wniosek, aby Rada przystąpiła do 
obrad poufnych w sprawie obsadzenia posad nauczy­
cielek szkół ludowych. Po uznaniu nagłości wnio­
sku zarządził przewodniczący posiedzenie tajne.

Na posiedzeniu tajnem nadała Rada prezentę na 
posadę kierowniczki w szkole XVII przy ulicy Die­
tla, nauczycielce starszej pani Julii G r o s s  owej .

Na posadę nauczycielki starszej w szkole XIII 
nadano prezentę p. Helenie M a j e w s k i e j ,  dotych­
czasowej starszej nauczycielce w szkole X H ; dalej 
na posady nauczycielek s t a r s z y c h :  przy szkole 
XII (w miejsce p. Majewskiej) p. Józefie S w o b o -  
d ó w n i e ,  przy szkole XVII pp. Maryi B ł o t n i -  
c k i e j ,  Klotyldzie J a c z m i r s k i e j  i Józefie J a -  
n u s z ó w n e j .

Na posady nauczycielek m ł o d s z y c h :  przy
szkole XII p. Annie N o r m a n ó w n i e ,  przy szko­
le XIII p. Władysławie Z n i e ł k i e w i u z ó w n i e ,  
przy szkole XIV p. Anieli K o p a c z ó w u i e  i przy 
szkole XVII p. Otylii R a b i n o w i c z ó w n i e .

Związek „Sokołów". Ministerstwo spraw we­
wnętrznych reskryptem z dnia 23 grudnia 1892 r. 
zatwierdziło statuty „Związku polskich gimnasty­
cznych Towarzystw sokolich w cesarstwie austrya- 
ckiem “.

Najbliższe walne zgromadzenia Towarzystw soko 
lich zechcą tedy pamiętać o wyborze d e l e g a t ó  w 
Z j a z d u  w myśl projektu statutów Związku, ogło­
szonych w Przewodniku gimnastycznym  z r. 1892.

Zebranie robotników. W niedzielę 22 b. m. o 
godz. 10 rano odbędzie się w sali Rady miasta pu­
bliczne zgromadzenie robotników z następującym po 
rządkiem dziennym: 1) Zagajenie. 2) Wybór prze­
wodniczącego. 3) Drożyzna i brak pracy. 4) Refor­
ma ustawy prasowej. 5) Wnioski i interpelacye.

Odczyt. Jutro w sobotę w sali Towarzystwa u- 
bezpieczeń o godz. 5 po południu odczytaną zostanie 
nowela Henryka S i e n k i e w i c - z a ,  której druk roz­
począł Tygodnik ilustrowany. Dochód przeznaczony 
na cele świeżo zawiązanego w Krakowie Stowarzy­
szenia „Pracy kobiet". Bilety nabywać można w 
księgarni S. A. Krzyżanowskiego.

W Czytelni starozakbnnej młodzieży handlo­
wej w Krakowie odbędzie się w sobotę dn. 21 bm. 
pogadanka na temat, „Prawda, blaga i kłamstwo w 
literaturze współczesnej". Zagai p. Józef Drobner. 
Członkowie Czytelni mają prawo wprowadzania gości.

Regulacya Wisły. Roboty regulacyjne na Wiśle 
będą w tym roku prowadzone z wiosną na prze­
strzeni między Oświęcimem a Podgórzem ta k , aby 
przestrzeń ta dla żeglugi była dostępną już w je­
sieni r. 1894. Sprawa spławności rzeki ma wielkie 
znaczenie pod względem wojskowym, zwłaszcza iż 
między Sandomierzem a Warszawą Rosya urządza 
flotyllę na Wiśle.

Pomnik dia Artura Grottgera. W miesiącu 
grudniu wniósł komitet —• jak o tem donosiliśmy —  
podanie do namiestnictwa o zezwolenie na zbieranie 
składek w całym kraju, na rzecz postawienia pom­
nika w Krakowie, ukochanemu przez cały naród 
artyście,, który utrwalił sławę polskiej sztuki sze­
roko za granicą. Dotąd namiestnictwo odpowiedzi 
nie nadesłało. Składki jednak na rzecz pomnika już 
zaczynają nadpływać, a 27 b. m. (w piątek/ urzą­
dza Towarzystwo muzyczne na rzecz pomnika kon­
cert w sali hotelu saskiego. Program wieczorku po­
daliśmy wczoraj, je s t on tak urozmaicony i piękny, 
a cel, na który dochód z koncertu w całości został 
przeznaczony, tak szlachetny, iż z góry można być 
przekonanym, źe publiczność nasza, zawsze gotowa

wnętrznej polityki; — taki wyraz odpowiada za 
wszystko, wszystko usprawiedliwia — czasami 
wszystko uratuje. I tak, w naszej walecznej oj­
czyźnie ludzie spekulują otwarcie na tchórzostwie 
narodowem — La nieistniejącym postrachu! T rze­
ba wam przykładu ?... Otóż dzisiaj się zbiera P a r­
lament, gabinet ma odpow iadać. . .  1 — oczywi­
ście pięciu Rosyan zaaresztowano !

Praw dę mówiąc, ci Rosyanie, to Polacy —  ale 
nje o narodowość idzie, lecz o opinię. To emi­
granci —  i tego dosyć: to tułacy bez przytułku, 
którzy się schronili do gościnnej Franeyi, jak pa­
stuszkowie do promieniejącego żłobu. Dębski, J ę ­
drzejewski, Abramowski, Wojciechowski, P erl zo­
stali „cc<'Pnieciu w doinu, jak jacyś niebezpieczni 
złoczyńcy. Żadna kara im nie 'groziła, bo n ie b y ­
ło przestępstwa, polieya nie znalazła u nich ni­
czego coby usprawiedliwiało aresztow anie; ani 
św iad k ó w , ani dowodów...

A jednak oderwano Dębskiego od narzeczonej, 
Jędrzejewskiego od chorej żony, od małego dzie­
cięcia, Abramowskiego, prawie umierającego, wy­
ciągnęli z łóżka i wynieśli na ulicę zawstydzeni 
polieyanci.

Cóż zrobili ci ludzie? Jakąż popełnili zbrodnię? 
—  N ic !

Dębski aresztowany już w 1890 r. za to, że 
nie chciał wydać przyjaciela nihilisty, został w te­
dy uwolniony bez sądu A potein najmniejszego 
nie było przeciw niemu obwinienia.

I  innych nie oskarżono. Pracowali na chleb 
powszedni, jeden jako drukarz, drugi jako buchal­
ter, trzeci jako zecer, z wrodzoną Polakom wy­
trwałością, źle płatni, nędznie żywieni, pociesza­
jąc się widmem wolności.

O ich sposób m yślenia nikt nie ma prawa ich

popierać każdą szlachetną myśl, tłumnie zapełni sale 
saską i pierwsza da podstawę funduszowi, przezna­
czonemu na pomuik. Postawiony on zostanie w Kra­
kowie, społeczeństwo zatem Krakowa pewinuo prze- 
dewszystkiem wystąpić z gorącą inieyatywą i ser- 
decznem poparciem. Bilety na koncert sprzedaje księ­
garnia Krzyżanowskiego.

Nieszczęśliwy wypadek. Dziś przedpołudniem 
w magazynach stacyi kolei Północnej zmarł nagle 
Jan Kukur, woźny urzędu pocztowego. Zwłoki od­
wieziono do zakładu medycyny sądowej.

Obywatelstwo honorowe. Na wniosek magi­
stratu nadała reprezentacya miasta P o d g ó r z a  
uchwałą jednomyślnie d. 19 b. m. powziętą, hono­
rowe obywatelstwo p. Leonowi K u r y k o w s k i e -  
m u , staroście w Wieliczce, w ocenieniu jego pracy 
około dobra powiatu w ogóle, a w szczególności w 
uznaniu jego przychylności dla spraw, które dotyczą 
miasta Podgórza.

Przemysł krajowy. Szczerą otuchą napełnia nas 
każdy objaw samodzielności i ducha przedsiębiorcze­
go u naszych przemysłowców krajowych, którzy co­
raz bardziej poczuwają się do obowiązku współza­
wodniczenia z firmami zagranicznemu — Zwracamy 
dziś uwagę na skromną, młodziutką pracownię rzeź­
biarską zdolnego, zamiłowanego w swoim zawodzie 
pracownika p. Juliana S z o p i ń s k i e g o  przy ulicy 
Wolskiej 1. 3. Ponieważ rzeźbiarstwo dekoraoyjne w 
porze zimowej nie daje robotnikom zajęcia i zarob­
ku, powziął p. Szupiński uznania godną myśl otwo­
rzenia w pracowni swej osobnego działu dla figur 
rzeźbionych i odlewów gipsowych. Dział ten z ka­
żdym dniem się powiększa, a tak religijne figury 
świętych, jak biusty królów polskich i mężów za­
służonych Ojczyźnie, Kościuszki, Poniatowskiego i 
inne wzbudzają podziw szczery i zalecają się mi- 
sternem, prawdziwie artystycznem wykonaniem. Pol® 
to, zdaje się, w naszym przemyśle dotąd wuale nie- 
użytkowane, wyroby zaś, o których mówimy, prze­
wyższają znacznie tak istotną wartością jak ceną 
lichoty, jakiemi obcy spekulanci kraj nasz za­
lewają. Pracownię p. Szopińskiego polecamy w pierw­
szym rzędzie naszemu duchowieństwu.

f  Ludwik Marek, jeden z najwybitniejszych pol­
skich muzyków i kompozytorów, uczeń Liszta, uro­
dzony w r. 1837 w Czerniowcach, zmarł po dłu­
giej chorobie we Lwowie. Zmarły był synem nau­
czyciela muzyki. Od najwcześniejszych lat wielkie 
okazywał zdolności muzykalne i już jako dziecko 
występował publicznie z wielkiem powodzeniem. — 
Nauki początkowe pobierał od ojoa swpgo, później 
od Hellebranda, natenczas pierwszego nauczyciela for­
tepianu we Lwowie. Dalej kształcił się u Karola 
Mikulego, u Liszta (1871— 2), u Biilowa (1873). 
Działalność ś. p. Marka w dwóch kierunkach przy­
niosła obfite owoce. Jako kompozytor zajął on wy- 
bitne stanowisko, nadto zaś, osiadłszy stale w« 
Lwowie w r. 1865 i założywszy szkołę muzyczną, 
wywarł wielki wpływ ua rozbudzenie ruchu arty­
stycznego, wykształcił cały szereg głośnych dziś 
muzyków i śpiewaków. To też w dziejach rozwoju 
muzyki we Lwowie, nazwisko Marka zawsze świe­
cić będzie rzetelnie zasłużonym blaskiem.

Z teatru. W jutrzejszem benefisowem przedsta­
wieniu „Szkoły kobiet" główne role wykonają pa­
nie : Siemuszkowa, Koźmin, oraz pp Siemaszko, Ro­
szkowski, Śliwicki, Werner, Stępowski, Febksiewicz, 
zaś w dramacie „Nad przepaścią" biorą udział pan­
na Kałużyńska i pp. Sobiesław i Kygier.

W niedzielę z oLazyi 30-te.i rocznioy powstania 
1863 r. odbędą się dwa przedstawienia, pierwsze o 
godz 3 po południu „Gwiazda Syberyi", dirgie o 
7 wieczór „Kościuszko pod Racławicami".

W muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie
się w sobotę dnia 21 b. m. od godziny 12̂ — 1 na 
wyższych kursach dla kobiet trzeci nadzwyczajny 
publiczny wykład p. Kawczyńskiego, prof. uniwers. 
Jagiell., „O romantycznej literaturze we Franeyi". 
Bilety można nabywać u wstępu do sali wykła­
dowej.

Szczawnica, 18 stycznia. (Kor. N . Reformy). 
Wczoraj o godzinie 11 przed południem wybuchł tu 
bardzo silny ogień w starym dworze p. Szalajowej. 
Przyczyna jeszcze niezupełnie sprawdzona, faktem 
jednak jest, że ogień objął już całą swą potęgą 
strych i nagromadzone tam przedmioty, zanim w y­
dostał się na wierzch dachu i zanim go dostrzeżono. 
W budynku tym mieściła się prowizorycznie szkoła, 
a nawet dzieci jak zwykle zajęte były nauką, gdy 
nagle cały dach stanął w płomieniach. Niebezpie­
czeństwo było ogromne , gdyż dach tego obszernego 
budynku odrazu gorzał ze wszystkich stron jednym 
wielkim słupem ognia. Tuż obok dworu, zaledwie 
O parę kroków, stoją zabudowania gospodarskie, a 
potem gęsto zbite domy, chata przy chacie. Na pier­
wszy sygnał ogniowy stanął na miejscu p. F. Wi-

b ad ać , a m oże zw ie rzch n icy  naszej R zeczypospo ­
litej o sk a rża ją  ich o to, że są re p u b lik a n a m i?

Socyaliści wszystkich krajów nie zupełnie prze­
stali uważać Franeyi za miejsce przytułku, cho­
ciaż Anglia, niewzruszona w swojej dumie, o wiele 
ją  pod tym względem przewyższa.

Zaczynają ich przeładow ać u nas, ale przecież 
ich tolerują. Dlaczego więc taka nadzwyczajna 
zawziętość przeciw tym Słowianom — chyba dla 
tego, że są to zastawnicy naszego upokoi zenia, 
że jest to arabski „aman", trzoda czarnych nie­
wolników, którą przyśle nam Behauzin w znak 
sojuszu i przymierza.

On praktyczniejszy, może nam przysłać same 
głowy — ale to barbarzyniee; rny cywilizowani, 
oddajemy całe, żywe ofiary —  ażeby więcej u- 
ciprpiały.

Ale nie wydamy ich, Francya ma jeszcze tylu 
Francuzów, że naród oburzyłby się i zaprotesto­
wał —  wypędzamy ich tylko - domu, z rodziny, 
ze stanowiska, z tego kraju, gdzie jak raz sto lat 
temu, ogłoszono „Prawa człowieka1*.

Stąd wypędzeni, s t a m t ą d  wygnani, błąkają się 
między ludźmi, „oberw ani jak  łachman o gwoź­
dzie", .

I  tak ci synowie spokojnego, łagodnego p le­
mienia, te marzące’ uczące się istoty, zrozpaczone 
nędzą, staną się „w-ecznymi żydami" buntu, stw o­
rzą zastęp, który po mału zalewa świat stary —
i zniszczy £°- „

C z y ja ż  wina i
A wszystko się to robi żeby p. Loubet, wy­

c i ą g n ą ć ^  jcb blade twarze na mównicę, wobec 
H e ro d a  o pięciustach głów, wykonywał zwodzi- 
cielskie tany.

Salomea tańczyła przynajmniej przed ścięciem !
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ŚDiewski. dzierżaw ca zak ładu  kąpielowego, z swymi 
ludźm i i s ik a w k ą . a  jednym  rzutem  oka rozpozna 
w szy groźną sytuacyę, objął kierownictw o nad ca łą  
ak cy ą , co więcej w łasnym  przykładem  najw ym o­
wniej zachęcał chłopstw o do czynnej a gorliwej 
obrony. Tylko dzięki jego energii i bystrości udało 
s :ę zapanow ać nad groźnym żywiołem, przyczem  z n ie­
zw ykłą pomocą przyszedł m u p. Żochowski, zarządca 
zak ładu  kąpielowego na M iedziusiu , k tó ry  rówDież 
z sikaw ką natychm iast p rzyby ł w sam ą porę i oso­
biście czynny a skuteczny w ziął udział. Dopiero 
przy pomocy obu sikaw ek zająwszy stanow iska z je  
dnej i z drugiej strony dworu, zdołano ogień zloka 
lizować i ograniczyć na  tym  jednym  budyDku. D ach 
sp łoną ł do szczę tu , zrąb silnie uszkodzony. Chłopi 
tu tejsi nie bardzo pochopni do czynDej obrony, choć 
to o ich skórę także chodziło N atom iast w ójt IV Ma­
linowski i jego Łaśtępsn W ieczorkowski (niedawno 
w ybran i) gorliw ie rzucili się do ratunku. N a m iej­
sce pożaru przybył także miejscowy posterunek żaD- 
darm eryi.

N a dziś więc niebezpieczeństwo zażegnano, ale to 
tylko jeden powód więcej, aby w Szczawnicy co na j­
prędzej zorganizować sti aż ogniowrą, wszyscy też ży­
w ią tu ta j nadzie ję , że się to powiedzie obecnemu 
dzierżawcy panu W iśniewskiem u, który, zaledwie tu  
przybył, tak  dodatnio p rzysłuży ł się już Szczawnicy, 
na  swem nowem stan o w isk u , to też we w szystkich 
w stąpiła jakaś otucha i jak aś nadzieja lepszych cza­
sów.

T am Ó W , 19 stycznia. (Kor. N . R e fo rm y ).  Ob­
chód pam iątek narodow ych ujęło u nas w swe rę ­
ce Tow arzystw o „Sokół11.

Za jego też in icyatyw ą i staraniem , odbędzie się 
w sobotę ~1 b. m., jako w wilią rocznicy w ybuchu 
pow stania, w kościele 0 0 . B ernardynów  o godzinie 
11 przed południem  uroczyste nabożeństwo.

Tegoż dnia popołudniu m a się odbyć doroczne ze­
branie członków miejscowego tow arzystw a uczestni­
ków pow stania 1803 r., a wieczorem odegra te a tr  
tarnow ski na dochód „Sokoła11 i ku uczczeniu rocz­
nicy pow stania „Gwiazdę S ybery i11.

Myśl obchodzenia w roku bieżącym żałoby naro­
dowej znajduje u nas w szechstronne poparcie.

Komitet pań, urządzających co roku w Tarnow ie 
bal sierocy (na dochód ochronki sierót) postanow ił 
zaniechać balu w tym  roku. a w inny sposób s ta ­
rać się o pokrycie ubytku w dochodzie. W ydział 
Tow arzystw a „R esu rsy 11 uchw alił również nie u rzą ­
dzić zabaw tańcujących w tym roku, postarać się
0 odczyty, koncerty i t. p., przynajm niej raz na ty ­
dzień odbywać się m ające.

T ea tr zabawi u nas tylko do końca stycznia b. 
r. W  czasie tym  m a jeszcze w ystaw ić operetkę „Ga- 
sparone11 i k o m ed y e : M ałżeństwo Apfel, oraz „H u ­
laj dusza11. f ' '  *«

Miasto udzieliło na  razie teatrow i zapomogi a na 
p rzyszły  sezon obmyśli s ta łą  subwencyę.

Pudlipie (koło D ąbrow y), 17 stycznia. (Koresp. 
N . R e fo rm y ).  D nia 12 bm. odbyło się tu  otw ar­
cie czytelni ludowej, założonej przez krak. T ow a­
rzystw o ośw iaty ludowej. O tw arcia czytelni dokonał 
ks. Józef P ab ijan , kanonik i proboszcz parafii, który 
podniósł wielką korzyść z czytania dobrych książek
1 zachęcił zgrom adzonych , aby z nich korzystali i 
zastosow ali się do rad i wskazówek, w końcu zw ió­
d ł  się do rodziców, aby swe dzieci dobrze wycho­
w yw ali. Potem  zab ra ł głos kierownik czytelni p. 
W ojciech Zawada, który  w ykazał potrzebę ośw iaty, 
zachęcił lm i do czy tan ia , pouczył o celach T ow a­
rzystw a , dziękując księdzu kanonikowi i w szystkim 
zebranym  za przybycie na o tw arcie czytelni. P . Da- 
gnan, kierow nik czytelni z Samocic, m ów ił o sposo­
bie powiększenia biblioteczki. W końcu włościanie 
rozpożyczyli w szystkie nadesłane książki.

„Sokół1* jaworowski pomimo krótkiego istnienia 
swego —  założony 8 m arca 1890  r. -  cieszy się 
pięknym  rozwojem. Przew odniczy m u dzielnie dr. 
J .  A leksander H ibl. Obecnie liczy „Sokół11 jaw o­
row ski 50 miejscowych, 2 1 ' zamiejscowych człon­
ków, nadto 0 sokolic. M ajątek tow arzystw a wynosi 
2 5 4  złr. 22 ct., w bibliotece znajduje się 41 książek.

ćw iczenia odbyw ały się w s a l i , k tó rą  proboszcz 
jaw orow ski — sam  „Sokół11 —  odstąpił na ten 
cel w  budynku farnym . Ćwiczyło 38 członków pod 
komendą naczelnika A ndrzeja M arenina. W lecie u- 
rządzono boisko, przeznaczone także dla uczniów 
szkół średnich. W roku ubiegłym  odbyły się p ie­
sze wycieczki członków do Szkła, K rakow ca i Po- 
rudzia. Pod względem obyw atelskim  „Sokół“ jaw o ­
row ski spełn ia  zadanie sw e godnie. S taraniem  jego 
odbyły się obchody w szystkich rocznic narodowych. 
W  czerwcowym zlocie wszechsokolskim we L w o­
wie stanęło it> druhów  z Jaw orow a. W bieżącym 
roku raa być o tw artą  tam że s z k o ł a  ć w i c z e ń  
dla dzieci płci obojga. N adto m yśli już „S okó ł“ ja ­
w orow ski o budowie w łasnego gm achu. Concordia  
res parucif crescunt. D zielnem u „Sokołow i11 Szczęść 
Boże w dalszej chlubnej pracy.

Muzyka polska w Wiedniu. K w artet M. D ru ­
ckera, który  popisuje się z powodzeniem na  koncer­
tach  w W iedniu, w ykona m iędzy innemi d. 21 bm. 
kw arte t A -dur Żeleńskiego (0p. 4 2 ) po raz pierwszy. 
J a k  wiadomo, p. M. D rucker był koncertm istrzem  or­
k iestry  na  w ystaw ie m nzyczno-teatralnej, a niegdyś 
skrzypkiem  w lwowskim teatrze i profesorem  w kon- 
serw utoryum  stanisław ow skiem .

Z oudapeszteńskiej Akadunii umiejętności. 
U roczyste posiedzenie budapeszteńskiej Akademii u- 
miejętności odbyło się dnia 12 bm. Odsłonięto na j­
pierw  bronzową tab lic ę , przedstaw iającą hr. Stef. 
Szechenyi’ego, ofiarującego w pailam encie 50 .000  
dukatów  na założenie Akademii. T ablica w ykonaną 
została  przez rzeźbiarza Ilallo. Posiedzenie zagaił 
LoraDd h r. Eotvos. M inistrow ie W eckerle i Osaky i 
w ielu innych dostojników było obecnych na Posie­
dzeniu. Prof- Boethy m iał odczyt o w pływ*e ®ze- 
chenyi’ego na rozwój w ig iersk iej poezyi.

Epilog sprawy dra Nledweya. z  lckan  donoszą, 
że w  spraw ie pojedynku d ra  Medweya z ś. p. Brodz- 
kira, w ytoczył* p rokura to rya  rum uńska proces w szy­
stkim  świadkom p o jed y n k u , niemniej urzędnikom, 
którzy pełn ili służbę gran iczną w B urdujenach w 
dniu przybycia obu zapaśników  na granicę. A kt 
oskarżenia zarzuca o skarżonym : 1) Dlaczego prze­
puszczono tych panów  za granicę ? 2) Dlaczego nie 
przeszkodzono pojedynkow i? 3) Dlaczego zostawiono 
trn p a  w polu, a przeciw ników  woIdo puszczono ? — 
D ochodzenie w stępne przeprowadzono w sądzie w 
Jassach , a rozpraw a głów na odbędzie się w Botu- 
szanach dii. 19 m arca br.

S p r o s t o w a n ie .  W wczorajszym artykule o koncer­
cie Lassale'a. wkradły sic następujące omyłki druku : za­
miast i n t e r p e 1 a e y u, powinno być i n t o r p r e t a e y ą, 
zamiast k o r r e k t e m, k o d e k s e m ,  zamiast n i e s u- 
m i e n n y c li, n i e z m i e n n y  c li, zamiast a d ui o s f e r c, 
a t m o s f e r o .

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  21 s ty c z n ia : N a  dochód Antoniego 
Siem aszki po raz pierwszy „Szkoła kobiet11, kome- 
dya w 5 aktach M oliera, i po raz p ierw szy „Nad 
p rzepaścią1', d ram at w 1 akcie VTrhlickiego.

W n i e d z i e l ę  22 stycznia po połudD iu o go ­
dzinie 3 : „G w iazda S ybery i11, d ram at ze śpiewam i 
w 4 aktach Leopolda hr. S tarzeóskiego.

W ieczór o godzinie 7 : Po raz 1 4 1 :  „Kościuszko 
pod R acław icam i11, obraz historyczny ze śpiewam i 
w 5 oddziałach W ł. L . A nczyca.

l ia M c i Dato, literackie i artystyczne.
—  „Stefan Buszczyński i jego testam ent, p rzy ­

czynek do dziejów naszych." Pod takim  ty tu łem  o- 
puściła  prasę d rukarn i Związkowej w Krakowie ob­
szerna k siążka , ozdobiona piękną w inietą W alerego 
E liasza, oraz doskonałym portretem  ś. p. Buszczyń- 
skiśgo, w ykonanym  w heliograw urze, a  zaw ierająca 
obok licznych szczegółów z życia i działalności z a ­
cnego patryoty, publicysty  i obyw atela, opis jego po­
g rzebu , mowy nad trum ną  wygłoszone, oraz g łosy 
publiczne z powodu wielkiej stra ty  narodowej, jak ą  
się s ta ła  śm ierć Buszczyńskiego. Cześć i uw ielbie­
nie dla jego zasług  w ieją z każdej stronicy tej 
książki, k tórą uw ażać możua za w yraz zasłużonego 
pietyzm u d la  pam ięci zacnego Polaka.

Czysty dochód ze sprzedaży książki przeznaczony 
na riecz  T ow arzystw a „Szkoły ludow ej11. Cena 
egzem plarza 1 złr. Mamy nadzieję, iż nak ład  cały 
szybko się znajdzie w rękach w ielbicieli zasług  i 
bardzo licznych przyjaciół hase ł politycznych, które 
ś. p. B uszczyński w ytrw ale przez całe życie wy­
znaw ał i propagow ał.

—  Korni jya historyi sztuki w Akademii umie­
jętności odbyła dnia 5 b. m. posiedzenie pod prze­
wodnictwem prof. M aryana Sokołowskiego.

Prof. W ładysław  Łuszczkiewicz przedłożył dokoń­
czenie spraw ozdania z wycieczki naukowej w r. 1 8 91 , 
w raz z załączeniem  rysunków, objaśniających bada­
ne' zabytki.

Dr. Jerzy  hr. M ycielski czy ta ł d rugą  część swej 
p racy o p o r t r e t a c h  A n n y  J a g i e l l o n k i ,  
którą poprzedził objaśnieniem po rtre tu  Z ygm unta I 
nad kaplicą Jagiellońską z okresu między r. 1512  
a 1 5 2 0 , jakoteż postaci królowej Anny, wykutej z 
jej polecenia r. 1590  na nagrobku w kaplicy Zy- 
gm uutowskiej. D rug i portret Anny we wdowich sza­
tach  by ł głów nym  przedm iotem  rozprawy. P re legen t 
sk reślił bliżej przem iany, jakie wiek w y ry ł w ry ­
sach Jagiellonki i porów nał ten rysopis z portre ta­
mi piękDej Bony, której typ tw arzy  aż do zachodu 
życia nie za trac ił sw ych cech charak terystycznych . 
Na podstaw ie w łoskiej m in ia tu rj na pergam inie i 
portretów  M uzeum ks. C zartoryskich , rycin i m eda­
lów, publikow anych przez R aczyńsk iego , au to r wy 
kazał zmiany, jakie  zachodziły z postępem czasu w 
rysach Buny, i doszedł do zupełnie przekony w ające­
go rezu lta tu , że portrety, od czasu A leksandra Prze- 
ździeckiego uchodzące za portrety  Bony, są w łaści­
wie podobizną Anny Jagiellonki. Do uzasadnienia 
tego w niosku , tak  ważnego dla polskiej ikonografii, 
najbardziej się p rzyczynił dokładny rozbiór portretu, 
znajdującego się w galery i w  Schleisaheim  w Ba- 
waryi.

W dyskusyi nad wygłoszoną rozpraw ą zabierali 
g łos pp.: M aryan Sokołowski, Łuszczkiewicz, B a rty - 
now ski i Ziemięcki, poczem uchw alono tę pracę po­
mieścić w  Spraw ozdaniach komisyi.

D r. S tan isław  Tomkowicz podał w iadom ość o 
dw óch nagrobkach kam iennych gotyckich, opatrzyw ­
szy ją  zdjęciam i fo tograficznem i, doKonanemi przez 
siebie z oryginałów . P ierw szy  nagrobek M ikołaja 
Kempieńskiego znajduje się w Zbyszycach nad D u­
najcem i pochodzi, ja k  się zd a je , z pierwszej poło­
wy XV wieku. Je s t to nagrobek heraldyczny z w y­
kutym  w ypukło w kam ieniu h. Niesobia. D rug i n a ­
grobek znajduje się w kościele w Sułoszowy, n ieda­
leko Pieskowej Skały . W ystaw iony w r. 1 5 0 1  dla 
Zuzanny z B uczacza Szafrańcow ej, wyobraża postać 
zm arłej w całej figurze z g łow ą na w ezgłow iu i rę­
koma złożouemi do m odlitwy. Rzeźba piękna, wyko­
n ana d łu tem  znakomitego artysty , mimo późnej daty 
pow stania odznacza się cecham i w łaściwem i wcze­
snem u gotycyzmowi.

W reszcie sekretarz przed łożył komisyi sp raw ozda­
nie z posiedzeń grona lw ow skiego, wraz z komuni­
katam i i p racą  p.  F. B ostla : „Z dziejów m alarstw a  
lwowskiego*.

I * * * « * n le s le n la .  Namiestnik przeniósł koncopistę na­
miestnictwa Włodzimierza Bętkowskiego ze Starego Miasta 
do Bzeszowa i praktykanta konceptowego namiestnictwa 
Wiktora Vvadziak Łuckiego z Limanowej do Turki.

Dział ekonomiczny.
Lwowska izba handlowa na posiedzeniu 17 

b- m. uchwaliła na wniosek p. Jonasza wysłać 
memoryał do ministerstwa skarbu w spraw ie 
podniesionego przez nie bez zawiadomienia Rady 
państwa cła od ryżu ze 150 ct. na 2U0 et. Gdy 
Ualicya sprowadza tego produktu 1000 wagonów 
rocznie, zapłacą zań konsumenci obecnie o 60 
ysięcy z*r. więcej. Zważywszy dalej, że przywóz 
yżu do W ęgier obłożony jest tylko cłem 25 ct. 

od eetnara, wyjdzie to nowe rozporządzenie mi­
nistra skarbu tylko na korzyść współzawodni­
czących z nami młjźnów węgierskich. Równocze­
śnie postanowiono poczynić starania, aby akcyza 
od ryżu we Lwowie, która wynosi obecnie ;j]y
ct-> została zniżoną przynaitnuiej ua 100 et. — 
Następnie przystąpiono do wyboru pi'ezydyum i 
wybrano: przewodniczącym p .  Kiselka, zastępca­
mi pp-: Piepos i Łpsztajn, rewidentem kasy p 
Szajer, członkami komisyi kolejowej P P - : Strob 
i Kochanowski, a zastępcą wreszcie członka pań­
stwowej rady kolejowej p. Michalski. Na cenzo­
rów austro-węgierskiego banku zaproponowani 
zostali pp.-' Długoszowski, Jonasz, Kuika i Stroh.

Galicyjskie koleje lojalne. Jak  wiadomo rząd 
wniósł w Izbie poselskiej projekt koncesyi na 
budowę kilku lokalnych dróg żelaznych w G a- 
l i c y i  wschodniej. Trzy projektowane koleje a 
mianowicie, droga z Kopyczyuiec przez Trembo­
wlę i Ostrów do Tarnopola, droga z Hadyńko- 
wiec przez Borszczów do Iwania pustego z odno­
gą od Terczyua do Skały i droga z Kalinowszczy- 
zny przez Jagielnicę do Zaleszczyk, mają połą­

czyć kolej Karola Ludwika z koleją czerniowie- 
cką. Koncesya ma być nadaną na przeciąg lat 
90, a rząd otrzymuje upoważnienie do przyjęcia 
gwarancyi państwowej za roczny dochód, potrze­
bny na oprocentowanie i amortyzacyę czteropro- 
centowej pożyczki w nominalnej wysokości 9 m i­
lionów, oraz wypłatę czteroprocentowej dywiden­
dy i amortyzacyę obligacyj pierwszeństwa w wy­
sokości jednego miliona. Czysty dochód zagwa­
rantowany przez rząd obliczono na pierwsze 50 
lat na 424.706 złr., a na resztę czasu trwania 
koncesyi na 89.942 złr. Przyznanie tej gwaran- 
cyi uczyniono zawisłem od w arunku, aby kraj 
nasz i grono osób zakupiło akcyj przynajmniej 
w nominalnej wartości jednego miliona. Rząd ze­
zwala wyraźnie na zamieszczenie w rachunkach 
wydatków na kotowanie obligacyj na austryackieh 
i zagranicznych giełdach, a po upływie uwolnie­
nia od podatków kwoty opłacanych podatków 
z wyjątkiem opłaty stemplowej od biletów jazdy.

Koleje te mają być wybudowane o normalnym 
torze, a budowę uależy ukończyć w ciągu pięciu 
jat od udzielenia koncesyi tak, aby przed upły­
wem tego term inu mógł rozpocząć się na tych 
kolejach ruch osobowy i towarowy. Koleje te 
będą przez cały czas trwania koncesyi admini- 
stracyi rządowej, a dyrekeya kolei państwowych 
będzie samodzielnie wydawać rozporządzenia od­
noszące się do ruchu i ustanawiać taryfy prze­
wozowe. Rząd już teraz zapowiad, że należyte 
oprocentowanie kapitału, jeżeli na kolejach lokal­
nych obowiązywać będą taryfy znacznie wyższe 
od taryf lokalnych na kolejach państwowych.

Spółka mleczarska powstać ma w Zakliczynie 
pod kierownictwem p. Biedronia, wędrownego 
nauczyciela mleczarstwa. Spółka zajmować się 
będzie wysyłaniem wyrobów mlecznych za gra­
nicę.

Spółka wyrobów masarskich założoną została 
przez włośeian w gminie Tymowie w powieeie 
brzeskim. Wyroby mają iść za granicę.

Bank francuski. Kryzys, jaką przechodził bank 
francuski, zbliża się ku końcowi. Izba uchwaliła 
bowiem podnieść masimum, do jakiego bank mo­
że emitować banknoty, z 3 1/, na 4 miliardy. W  
ten sposób zapobiegnie się brakowi banknotów, 
jaki dotkliwie dał się czuć w ostatnich czasach 
i dozwoli bankowi na dalsze zakupno złota. Ma- 
ximum 3 1/, miliarda okazało się już dawuo nie- 
dostatecznem. Zwlekano jednak z jego podwyż­
szeniem, oczekując na chwilę przedłużenia przy- 
bankowego. Spodziewano się bowiem w zamian 
za podniesienie owego inaximuin uzyskać pewne 
korzyści od banku. Przesilenie obecne ułatwiło 
zatem bankowi uzyskanie tego ustępstwa.

Targ wiedeński. (Targowica St. M a r r . )  Dnia 
19 b. m. dostarczono 3209 cieląt, 896 żywych 
świń, 1455 świń bitych, 521 bitych owiec i 160 
jagniąt. Płacono za kilogram bitych cieląt po 36 
do 46 ct. — pierwszej jakości, 48 do 54 ct., 
za przednie po 56 do 60 ct, za świnki, 30 do 39 
ct. bite ciężkie świnie, po 40 do 45 za prosięta 
pierwszej jakości od 48 do 50 ct., za bite owce 
od 28 do 36 ct., Jagnięta płacono po 5 do 11 
złr.. za parę. Z powodu święta, które wypada na 
2 lutego b. r. najbliższy targ na bydło mieszane 
odbędzie się 1 lutego b. r.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(pod ług  obserw atoryum  krakow skiego), 

Kraków, dn ia  20  stycznia.

Ciśnienie pow ietrza 
(zred. do 0)
T em pera tu ra  

w stopniach Celsiusza
K ierunek i moc w ia tru  
(0  =■= cisza, 10 burza)

W ilgotność w zględna 
(w  odsetkach)

S tan  nieba 
0 pog., 10 zup. pochm.

wczoraj 
g. 10 w.

754-4 mm

16°, 4

W N W  1

90%

10

dziś dziś
g. 6 rano g  2 pop.

7 5 2 '4  mm

— 16°,8

W N W  1

95%

10

750-0 mm

— 15®,5

W NW  1

86%

U w a g i :  Rano m gła.

Telegramy „Nowej Reformy!1
(Telegramy własne „Nowej Reform y“).

Wiedeń, 20 stycznia. Konwersyi galicyjskiego 
całego długu indemnizucyjnego podjęła się grupa 
domów bankowych pod kierunkiem Unionbanlcu 
po kursie 9 1 Y2 za 100.

(Telegramy B iura  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 20 stycznia. Na wczorajszem posie­

dzeniu komisyi budżetowej wśród rozprawy nad 
tytułem „uniwersytety*, p. K o z ł o w s k i ,  cho­
ciaż życzliwości rządu dla uniwersytetu krakow­
skiego nie lekceważy, mimo to przypomniał mi­
nistrowi oświaty jego przyrzeczenie o stabilizo­
waniu katedry higieny i upomniał się ponownie 
o utworzenie osobnego instytutu hygienicznego 
przy uniwersytecie w Krakowie, i o wliczenie hy 
gieny i psychiatryi w poczet przedmiotów egza­
m inu; w konsekwencyi tej domagał się utworze­
nia kliniki psychiatryczne! w Krakowie.

P. P i n i ń s k i  poparł żądania uniwersytetu 
lwowskiego co do wybudowania instytutu anato­
micznego i co do przebudowania i rozszerzenia 
gmachu uniwersyteckiego.

P. R o m a ń c z u k  domagał s ię , aby w wy­
dziale medycznym, jaki ma powstać na uniw er­
sytecie we Lwowie, były katedry z ruskim języ- 
k e m  wykładowym.

P. M a d e y s k i  wyraziLpodziękowanie rządowi 
za okazaną życzliwość.

M inister G a u t s c b  mówił o stosunkach freK- 
wencyi w uniwersytetach i zapowiedział, że brak 
nauczycieli w szkołach średnich wkrótce stanie 
się dotkliwym. Dalej omawiał m inister żądania 
poszczególnych uniwersytetów i uv iadomił jjjże  
budowa instytutu anatomiczno-fizyologicznego we 
Lwowie już na wiosnę może być rozpoczętą. 
O budowę innych instytutów i o przebudowanie 
gmachu głównego toczą się układy. Koszta w y­
niosą około miliona złr. Dla uniwersytetu w K ra­
kowie katedra hygieny już jest systemizowana 
Utworzenie osobnego instytutu hygienicznego jest 
przeto w zasadzie postanowionem, skoro katedra 
jest systemizowana, ale ta sprawa stanie się do­
piero wtedy dojrzałą do załatwienia gdy katedra 
sama zostanie obsadzona.

W sprawie utworzenia kliniki psychiatrycznej 
w Krakowie toczą sie układy z Wydziałem kra­
jowym.

Odpowiadając p. Romańczukowi na jego żąda­
nie co do wykładów w języku ruskim oświadczył 
minister, że jirzedewszystkiem należy zaczekać na 
wnieski kompetentnych władz w Galicyi.

P. K o z ł o w s k i  zabrawszy jeszcze g ło s , za­
znaczył konieczną petrzebę powiększenia wy­
datków na instytut elektro - techniczny we Lw o­
wie.

Po czmn tytuły „uniwersytety, politechniki i 
szkoły główne* zostały uchwalone wraz z rezo- 
lucyą o dwu projektowanych katedrach na 
wydziale filozoficznym w W iedniu, na które 
6.000 złr. było preliminowane. W ydatek teti zo­
stał skreślony.

Wiedeń, 20 stycznia. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby poselskiej interpelow ał G e s s m a n n  
w sprawie systemu przesadnych zaoszczędzeń, 
praktykowanych we wszystkich gałęziach na ko­
lei południowej ze względu na jej rychłe upań­
stwowienie. Zdaniem mówcy cierpi na tern ko- 
munikacya.

Na porządku dziennym budowa dróg i budo­
wle wodne.

Przedstawiciel rządu R o l k y  zapewnia, że 
wszystkie sprawy poruszona będą należycie zba­
dane i możliwe zarządzenia będą poczynione. 
W zględy wszakże finansowe nie mogą być dla 
rządu obojętne. Rząd rozważy sumiennie sprawę 
polepszenia doli techników państwowych.

W dalszym  ciągu oświadcza reprezentant rzą­
du R o t k y, że namiestnictwo galicyjskie wezwą 
ne już zostało, aby przedłożyło projekt budowy 
mostu żelaznego z Bielska do Biały.

Wiedeń, 20 slycznia. I z b a  p a n ó w  odbyła 
dzisiaj posiedzenie. Upoważniono prezydenta do 
złożenia życzeń u tronu z powodu zaślubin ar- 
cyksiężuiczki Małgorzaty Zofii.

Izba przyjęła następnie bez rozprawy w dru- 
giem czytaniu projekt do ustawy o uregulowaniu 
koncesyonowanego przem ysłu budowlanego.

Wiedeń. 20 stycznia. Na wczorajszy bal w ra­
tuszu przybyli arcyksiążęta : Karol Ludwik, Lud­
wik W iktor, Ferdynand Otto, W ilhelm, Rainer 
"książę Cumberland

O godzinie */,10 przybył cesarz. Powitał go 
burm istrz i wiceburmistrz miasta.

Cesarz rozmawiał ze wszystkimi dostojnikami 
świata dyplomatycznego. Najdłużej rozmawiał 
z p. Decrais, następnie podał cesarz ramię pani 
Decrais i udał się z nią do sali balowej, gdzie 
go powitano okrzykami.

Po godzinie pobytu opuścił cesarz zabawę.
Wiedeń, 20 stycznia. Polit. Corresp. donosi z 

S o f i i ,  że celem podróży księcia Ferdynanda 
jest M o n a c h i u m ;  po drodze zabawi książę 
przez 2 dni w Wiedniu. W towarzystwie księcia 
znajdują się tylko adjutanci i dostojnicy dworscy.

Wiedeń, 20 stycznia. Rucli kolejowy między 
Garibrodem a Sofią został wstrzymany.

Budapeszt, 20 stycznia. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmu węgierskiego wśród rozprawy 
budżetowej oświadczył m inister spraw wewnę­
trznych, że dla zapobieżenia napływowi rosyjskich 
żydów i innych cudzoziemców i dla zapobieżenia 
osiedlaniu się ich wystarczy dokładne wykonywa­
nie przepisów ustawy gminnej. W ychodźtwo do 
Ameryki zaś należy powstrzymywać nie surowe- 
mi wyjątkowemi środkami, lecz oświecaniem ludu.

Budapeszt, 20 stycznia. W skutek ciągłych 
śnieżnych zamieci, mnożą się przeszkody komu­
nikacyjne. Wszystkie pociągi spóźniają się zna­
cznie.

Halla, 20 stycznia. Przybył tu profesor Ko c h .
Paryż, 21 stycznia. D’H a u s s o n v i 11 e, zna­

ny rzecznik O r l e a n i s t ó w ,  ogłasza p r o g r a m  
ich stronnictwa. W śród obecnych stosunków i 
bezwładności rządu , powinni m o n a r c h i ś c i  
stanąć na czeie ruchu, objawiającego się w opi­
nii publicznej. Organizacya propagandy monar- 
chicznej jest już z u p e ł n i e  p r z y g o t o w a n a .  
Program  doradza zawiązać stosunki z konserwa­
tystami i stronnictwem  liberalnem. bez różnicy. 
Ponieważ wśród konserwatystów nie ma jedno­
myślności, nie należy przed wyborców wytaczać 
kwestyi f o r m y  r z ą d u ,  tymczasem zaś powin­
no się poczynić przygotowania do waTki wybor­
czej i na wypadki nieprzewidziane

D Haussonville odpiera zarzuty republikanów, 
jakoby monarchiści spiskowali. W ypadki ostatnich 
czasów są najlepszymi sprzymierzeńcami i pomo­
cnikami monarchistów.

Paryż, 20 stycznia. W Izbie deputowanych 
B a i h a u t złożył swój mandat.

Wczoraj rozpoczęła się w Izbie generalna roz­
praw a budżetowa.

Senat naradzał’ się wczoraj nad zmianą ustawy 
prasowej.

Paryż, 20 stycznia. Izba poselska ukończyła 
ogólną rozprawę budżetową i niebawem przystą­
piła do szczegółowych obrad nad budżetem mi­
nisterstw a spraw zagranicznych. Poprawka H u b- 
b a r d a ,  domagająca się wykreślenia kredytu na 
utrzymanie poselstwa przy W atykanie,' na żąda­
nie m inistra została odrzucona 317 głosami prze­
ciw 191. Poczem cały budżet ministerstwa spraw 
zagranicznych został' przyjęty.

Senat uchwalił, po przemowie ministra B o u r -  
g e o i s , przystąpić do szczegółowej rozprawy 
nad projektem, dotyczącym uzupełnienia ustawy 
prasowej.

Paryż, 20 stycznia. Wczoraj pojawiły się za­
przeczenie wiadomości o odkryciu nowych wino­
wajców w sprawie panamskiej.

A m sterdam  20 stycznia. Wczoraj były w mie­
ście demonstracye i rozruchy. Około 800 robotni­
ków przybyło przed giełdę i chcieli wtargnąć 
do gmachu giełdy. Policya temu przeszkodziła. 
Socyaliści rozwinęli, czerwone chorągwie. .Jeden 
z polieyautów został ciężko ranny. V. .unych 
częściaeh miasta były także starcia pulicyi z ro­
botnikami.

Londyn, 20 stycznia. W addington wręczył wczo­
raj Rosebery'emu notę, dotyczącą interwencyi 
po-da angielskiego w sprawie przesilenia gabine­
towego w Egipcie. W nocie tej zaznaczono, że 
Francya w obec takiego aktu nie może pozostać 
obojętną.

Sbfia, 20 stycznia. Książę Ferdynand, stoso­
wnie do poprzednio ułożonych planów podróży, 
wyjechał stąd wczoraj po północy.

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
|j Kure w wal.

dnia 20 stycznia 1893 r. austr.
złr. L ct.

Zjednoczony dług w papierach . . . 98 70
Zjednoczony dług w srebrze . . . 98 40
Austryacka renta z ł o t a ....................... 116 70
5% austryacka ren ta  (marcowa) . . 100 75
Akcye banku austro-węgierskiego . . 997 —
Akcye k r e d y to w e ................................... 322 40
L o n d y n .......................................................... 120 90
S r e b r o .......................................................... — —
20-to franków Id za sztukę . . . . 9 62
Dukaty austryack ie ....................... 5 69
Banknoty banku niemiec. za 100 m | 59 35

Wiedeń 20 stycznia. Ruble 123-50. Cena nafty
16 75— 19-75. Spirytus 13-80. Zyto 6 69. 
nica 7-76. Owies 5*89.

Psze-

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .  

Wydawca: Dr.  L esła w  BoroUski.

W szelkie papiery w ar­
tościowe, banknoty za­
graniczne i monety, ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

Kantor wymiany

M iipLM aliipti
w Krakowie, R ynek 1
30. Zlecenia zprowincy 
uskutecznia się odwrotna 
pocztą bez doliczenia pro 

wizyi.

K r a k ó w ,  d n i a  2 0 /1 .
(Bez bieżącego kuponu).

Buble papierowe...................... za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka złota  .....................................
6°/0 Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 

Pożyczka krajowa galie, za złr. 100 
5%  Obligaeye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
4°/0 galicyjski fundusz propinacyjny . • •
4 lt°/o Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5°/0 Obligi komunalne Banku kraj. I. Emis. 
4°/„ Listy zastawne Tow. kred. ziem
4°/c .
4*/j7o „ 
5°/o n 
5% .
« * • /.»  
57„ n 
47o ..

U. Em.
” ” ” ” i n n /„ Banku hip. z prem. 10 /„
„ „ „ zwr. za 48 lat

„ Król. Pol. za rubli 100
likwidae.   100

L w ó w , d u i a  1 0 /1 .
Akcye Banku bip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5| / 0 Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. tOO 
5 V /0 Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
4!/j°/0 „ „ Tow. kred. ziem. za złr. 100
4%  „ „ „ „ okr. 5b zła. 100
4°/0 Obligaeye indemn. galie. za złr. 100 m. k 
4"i0 galicyjski fundusz propinacyjny . .
5°/0 Oblig. komun. Banku kraj. za złr. 100 
5 V /0 Obligaeye pożyczki kraj. za złr. 100

płacą żądają

123 -  
59 -  

9 56 
104 - 
99 50 

104 75
96 50
99 75 

101 _
97 25 
95 75

100 90 
108 20
101 _  
99

101 50
98 25

124
59

9

100
105

r
100
102

50
40
66

50
50
50
50

5% 
4°/u 
57, 
"7. 
57, 
57,

340 — 
101 10 
100 -  
100 60
95 40 

104 80
96 70 

101 50
99 -

101
109
101
100
102

101
100
101

80
70
30

50
40
20

5%
57,
47.
57,
47.
57,
57.

W a r s z a w a , d n i a  1 0 /1 .
(Bez bieżącego kuponu).

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . „ „ 100
Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ 100

II. Em. „ „ 100
„ „ „ III. Em. „ „ 100
„ „ „ IV. Em. ,  „ 100

U  i e d e ń ,  d n i a  1 0 /1 . 
Ob l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu).
Renta austr. papierowa . za złr. 100

„ „ srebrna . . za złr. 100
„ „ złota . . .  za złr. 100
„ „ papier, nowa za złr. 100

Losy z r. 1854 na 250 złr. . za 100
„ z r. 1860 na 500 złr. . za 100
„ z r. 1860 na 100 złr. . za 100
„ z r. 1864 bez °/0 C8̂ e • za 1®®

Obligaeye korony węgierskiej.
4 7 . R°nta z ł o t a .za złr. 100
5 °/„ Renta papierowa . . .  za złr. 100
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. za złr. 100 
4°/0 Losy Cisańskie (Theis-Reg.) za złr. 100

Obligaeye inuemnizacyjne.
47o gaiii-.yjski fundusz propinacyjny . .
57„ Oblig. indem, cra.lu-.yi . za 100 m. k.
4°;0 Oblig. indem. Węgier . za 100 złr.

płacę

101 25 
9o 

101 90 
101 75 
101 90 
100 20

98 70 
98 40 

116 65 
100 75 
145 -  
148 -  
16* — 
192 50

żądają

98 90 
98 60 

116 85 
100 95
147 —
148 50 
167 -  
193

10—
8- -

_ _ . .. 1 7 --
100 85 101 05 24 —
150 - 150 50 22- -
141 50 142 50 12-—

47-30
1 7 - -

96 30 97 30 132-25
105 - 105 40 8-40
96 20 97 20 1 4 -

Listy zastawne.
3% Boden-Credit allg. ost. z pr. za złr. 100 
4,/a0/o Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr . 100 
41|s°/0 Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5°/0 Bank kraj. oblig. komunalne za złr. 100 
41h°lo Banku austro-węgierskiego za złr. 100 
4°/0 Banku austro-węgierskiego za złr. 100
47 . Banku hip. węg. * premią za złr. 100

L O s y.
Budapesteń. Itry Bazylika na 5 złr. w. a.
~  ' na 100 złr. w. a.

na 20 złr. w. a.,
na 10 złr. w. l.
na 5 złr. w. a.
na 10 złr. w. a.
na 20 złr. w. a.

Kredytowe austr. 
Krakowskie . • • • . 
Czerwonego Krzyża austr. 
Czerw. Krzyża węgierskie 
Rudolfa • ■.
Stanisławowskie . . .

Ostatni*
dywid. Akcye bankowe i kolejowe

A nglobank .....................
Bankverein Wiener . .
Kred. dla handlu i przem  
Kreditbank węg. allgem.
Galie. Bank hipoteczny 
Laenderbank . . . .  
Austro-węgierski . . .
U nionbank .....................
Ferdynanda Północna .
Karola Ludwika . . . 
Lwowsko-Czemiowieeka

na 200 złr. 
na 100 złr. 

. na 160 złr 
na 200 złr. 
na 200 złr. 
na 200 złr. 
na 600 złr. 
na 100 złr. 

na 1050 złr. 
na 210 złr. 
na 200 złr.

płacą żądają

111 75 112 50
100 50 101 50
100 — 100 50
101 80 101 90
100 — 100 20
99 70 100 20

130 75 131 —

7 70 8 10
193- — 194 50
24 _ 24 75
19 — 19 50
13 — 13 50
23 50 25 50
41 — 43 --

154 50 154 75
118 80 119 40
322 50 323 —
368 — 369 —
340 — — —
236 50 237 58
998 1001—
249 _ 250 —
•2802— •287!l -
219 — 220 —
255 — 256 25

Dom bankowy i kantor wymiany JAKPBA HOCHSTIMA
K raków * B y a e k  gM w iy , llit a  A.— II.

kupuje i sprzedaje p o d  n ą jk o r z y s tn le js z e m l w a r w k a m l krajowe i zagraniczne papiery, akcye 
listy zastawi*, lasy, masety, wymienia wrzelkid kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowinoyi

n a lm tf tM fw  o d w ro tu *
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L. 58.

Konkurs.
Celem obsadzenia posady dru­

giego lekarza m iejskiego
przy Urzędzie miejskim król. wol. 
m iasta Lubaczowa rozpruje 
się niniejszem konkurs z terminem 
podań do 15 lutego I893.

Płaca roczna wynosi 300 złr. 
Do obowiązków lekarza miejskie­

go należą, oprócz bezpłatnego le­
czenia ubogich, także oględziny ciał 
zmarłych, tudzież oględziny bydła 
i mięsa.

Pierwszeństwo mają l e k a r z e  
wszech nauk lekarskich.

W miejscu znajduje się c. k. Sąd 
powiatowy, tudzież stacya kolejowa. 

Lubaczów, 18 stycznia 1893 r.
256 1 2 Burmistrz

S z y d ło w s k i .

Urząd pocztowy M szana  Doloa
przyjmie 253 1 3

praktykantkę.
Zginął mały piesek, czarny, 

M r u c z e k .  255 1 1
Łaskawy znalazca zechce go oddać ze wyna­

grodzeniem, u l .  F l o r y a ń s f c a ,  Ł .  1 , I I .  p .

E T
Ę W

n o  w o s o
Parku Krakowskim £

przy wspaniałen. oświetleniu nowemi lam­
pami B randta, w  p o n i e d z i a ł e k ,  
f t r o d ę  i  p i ą t e k  będzie otwarta do 

g o d s i n y  S  w i e c z ó r .
W e  ś r o d ę ,  s o b o t ę  i  n i e d z i e l ę  
m u z y k a  w o j s k o w a  przygrywać bę- 

f  dzie cale popołudnie. 161 3 ) r.

L. 61. 19933

Obwieszczenie.
Celem zabezpieczenie dostawy 

kamienia na konserwacyę drogi 
krajowej sziąskiej (Kraków-Cheł­
mek) na rok 1893, względnie na 
lat trzy, od 1893 do 1895 włącz­
nie, a mianowicie kamienia porfi­
rowego 3i30 metr. sześć, w ce­
nie kosztorysowej 8454 złr. 45 et., 
tudzież Kamienia wapiennego 160 
metr. sześć, w cenie kosztcryso 
wej 201 złr. 60 ct., z wydobyciem, 
potłuczeniem, dostawą i ułożeniem 
w pryzmy, każda po 1 m3. (po 
lewej stronie drogi), odbędzie się 
w biurze Wydziału Rady pow. w 
Chrzanowie w dniu 26 stycznia 
1893. powtórna rozprawa na pod 
stawie ofert pisemnych, przy któ­
rej mogą być wnoszone oferty ta­
kże wyżej ceny kosztorysowej 
Przyjmowane będą również oferty 
na dostawy częściowe i trzechletnie.

Ogłoszenia szczegółowe z poda­
niem cen jednostkowych i ilości 
pryzm na każdy kilometr, wywie­
szone są w Magistracie w Krako­
wie i w Wydziałach Rad powiato­
wych w Krakowie, Wieliczce, Biały. 
Wadowicach i Chrzanowie; bliż­
sze zaś warunki dostawy przejrzane 
byó mogą w kancelaryi Wydziału 
powiatowego w Chrzanowie.
Z Wydziału Rady powiatowej.

Chrzanów, 7 stycznia 1893.
Prezes: W o d z i c k i  m. p.

Bezwzględnie potrzebne 
w dziecinnym  
pokoju. S 0 >N^-

pierwszorzędne 
t łus te  mydło,  bez żadnych  ostrych  

przymieszek,  niesfałszowane, czysie i ściśle obojętne.

P u.97, używania m y t Ł a  D o e r i n g a  przy my­
ciu i kąpaniu małych dziec i, wyiduczmie t-ą 

zupeiji v szkodliwości , jakie wywołują os're uuyilła 
na dzieczu; mydło to nie pali, nie n .p ręźa  , nie psuje 
skóry, natomiast podnosi czynność skóry, usuwa ra- 
nienie i czyni sunrę czysta . białą d a l i s a tn ą .— 
Dziecku więc s.uży t'lk o  jtfduo mvdł ■ . a tom jest 

m y d ł o  l l o e r l n g a  z e  s o w ą .

Wszędzie do nabycia sztuka po 30 centów.
G łów ne z a s tę p s tw o : 29 1 2

A. Motsch & Co., Wien, I„ Lugeck 3.

Uwaga. Gilzy niek!ejone lie pękają przy robie 
niu papieiosów.

! H T J Z  K  D b I K T T R H : f f C r r T
Kto chce palić rzeczywiście dobre I zupełnie 

nieszkodliwe papierosy , niech kupuje 
T U T K I  ( G I L Z Y )  Y I E K L E J O Y E  

*  f a b r y k i

S. WIERUSZ-NItMOJOWSKIEGO
L w . c t , T e a t r a l n a ,  1 . 

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  L . 2 8 .
C eny b a rd zo  n isk ie  

l O O  U Z t U A  o d  i „ !  o u t
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowa 
nie-gratis. — t-rzy odbiorze liioo koszta tran* 

portu ponoś ["wryła 123 10 0

MA8SAG£J.
D r . M ic h a ł  K a u f m a u n
lei zy jak daw nej: choroby s t a w ó w ,  m i ę '  
ś n i  i  n e r w ó w  (nerwobóle, kuroze, porażę 
n ie , bysteryę), jakoteż atonię kiszek i otyłość 
zapomooą mięsienia ( M a s s a g e ) , według me 

tody Mezgera w Amsterdamie. 
Przyjmuje od godziny 2 do 4 popołudniu w 

doinu Wgo Kaczmarskiego przy n l .  G rp d a s -  
k i e j ,  p o d  Ł .  3 3 .  W 40 5

Kandydat notaryałny
z roczną praktyką, poszukuje p o s a d y  w kan­
celaryi Lntaryaluej na prowineyi w zachodniej 
Galicvi. — Zgłoszonia priyjmuje Administraoya 

„N. Reformy'. 229 2 6

& ® 
§ 3
S-Sso cq a
o _

P ^ l -o E3O -t* - *2 O

c e

a
* 5
o  ® 

{3*
- - O S

I * H J j
S S ' k ' 9

. S J  ©  «  
£  -  2 h
a | g a
u o

h£SJ

Mcyj mu rosy]
udzielam gruntownie. 166 4 o 

W ia d o m o ś ć  w A d m in . „N  R e f " r m y “ .

Realność
przy ulicy Krupniczej, L. 3
i 5, w całości lub częściowo 
z wolnej ręki do sprzedania.

Wiadomość u właściciela 
L. 5, I  piętro. 177 2 0

Z dniem 1 marca potrzebnz jest

z d o l n y  n n b j e k t
do handlu korzennego Sf, G i i y ń s k i e g o  i 

S y n a  w  T a r n o b r z e g u .  226
W w

3 3

Jadwiga Wacławska *
P R A C O W N I A

J sukien i okryć aamskich
11,1,. f s u n i h i  I n n . X .  k.u l .  S z p i ta ln a ,  o , 

poleca się z wykonywaniem wszelkich ro­
bót w ten zakres wchodzących, a miano­
wicie : sukien balowych wieczorowych, 

jakoteż wypraw ślubnych.
Staniki balowe wykonuje się krojem paryskim,

P łaszcze , rotundy i okrycia u-ykuny- 
wane są przez krawców męskich 

C e n y  u m i a r k o w a n e .
Dziękując Szan. P. T. Paniom za do­

tychczasowe względy, poleoam się i nadal 
łarkawej pamięci, z poważaniem

jjt 18 7 8 J a d w ig a  W a c ła w s k a .  L

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez 

użycie
Pigułek roślinnych Cauvaina.

Przepisywane przez lekarzy francuskich • za 
granicznych od lat 30-tn zawsze z wielki em po 
wodzeniem, ponieważ składają się wyłącznie z 
roślin, nie spra .iają rżnięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środek orzeźwiający, oczyszcza­
jący krew lub sprawia ący przeozyszezenie Me- 
aoda użycia w polskim |ę*yku.LWymagaó należy, 
kby pignłki Canvaina znajdowały się we flaki ni 
kach włożony . w pndełeezka kartonowe i aby na 
taźdej pigułce znajdował się napis ( J a u T u i n .

W Paryżu w apteoe paua D e h a u t , rue 
Faub St. Deals, 147.

Dostać można w Krakowie w aptekach p j . 
W. Jłedyka, Tranczyńskiego i K. Wiszniew­
skiego ; we Lwowie w aptece pp. Ruokera i u 
Aanz ita Krzyżanowskiego ; w Poznenlu w apj. 
Dra Mankiswioza; w Brodaoh w apteoe p. Kul- 
laka i b ran żo t_ : w Czeralowoaoh w apt ee p. 
Goiiehowskiego. 292 105 0

Wszelkie zamówienia na

służbę dworską i miejską
od Nowego Boku przyjmuje

Biuro Swiderskiego w Tarnowie.
Porozumienia się między c h l e b o ­

d a w c a m i  a s ł u ż b ą  odbywają się w
każdą  n ied z ie lę . 152 15 O

D O M
z wolnej ręki do sprzedania.

Biiższa w:adom ść  przy u l i c y  D ł u ­
g i e j ,  L .  2 1 . 213 4 5

4 Na sezon zimowy )
^  w y k o u j w n j e  ^

\ Najnowsza warszawska pracownia sukien i okryć damskich £
M a r y i  S a d o w s k i e j  >

w  K r a k o  w ie ,  u l i c a  F l o r y a t f i s k a ,  X .  2 4 .  \
„ p o d  t r z e m a  d z w o n a m i * 4, 2511 5 0 f

wszelkie roboty w  zakres kraw ieczjzny damskiej wchodzące, oraz u b r a n i a  £  
i d z i e c i n n e  z całą elegancyą i najlepszym g u s te m , na soosód zagraniczny r  
podług paryskiego kroju. Zam ów ienia wykouuje najdokładniej i term inow o. ^

’  w w w r

/ y  x ~ ^  A

na j M n g i  i o M o i i  m \
w Podgórzu

zaprasza Szanownych Członków S t o w a r z y s z e n i  na

XIII Ogólne Zgromadzenie
odbyć się mające

tv n iedzielę d. 29 stycznia 1 8 9 3  r. o godz. 3  popo­
łudniu w srali ,,Sokoła*4 w budynku szkolnym.

P o r z ą d e k  d z ie n n y .
1. Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 1892.
2 Sprawozdanie Wydziału sprawdzającego i wniosek o udzielenie Zarządo­

wi absidutoryum (§ 57).
•3 Wniosek Bady w sprawie rozdziału czystego zysku (§ 45).
4. W ybór 3 członków Wydziału sprawdzającego i 2 zastępców (§ 56).

W Podgórzu, dnia 18 stycznia 1893 254 1 2
Sekretarz Prezes

J fr o n is ła w  G u sta w ic z . P io tr  P r y s a k .
Zamknięcie rachunków za rok 1892 mogą przejrzeć członkowie w biurze 

Stowarzyszenia.
W sfęp na salę dozwolony je s t tylko tym członkom, którzy złożyli przynaj­

m n ie j  udział 25 złr. (§ 59 s ‘a tu tu) i to za okaz miem książe czki udziałowej

i APTEKA pod „KORONĄ1* $
i J Ó Z E F A  t  :> a i  c k y  A w k i  EGO "i

pod zarodem Józefa Sieczkowskiego, mag, farm., 
w Krakowie, Rynek główny, L. 22, vis-a-vis Ratusza,

poleca

 ̂środki lekarskie i toaletowe krajowe i zagranicznej
\ Przyrządy i  opatrunki chirurgiczne, g

Wody mineralne zawsze świeże, Krowiankę zagraniczną, ^
5  nadto wyroby własne , jak : w i n o  c h i n o w e  , p e p s y n o w e  , r u m l t a r b a r o w e ,  £  
r  P y r o f o s f o r a n  ż e l a z a  i  s o d y  ( T e r a s ) ,  P n d e r  w y b o r n e j  j a k o ś c i  i  i  
^  n i e s z k o d l i w y .  f
4  Regenerateur i Pomode do barwienia włosów, Kremy I inne środki lekarskie i toaletowe. ^

243 1 54 5£  C en n ik i i  b ro szu rk i d a rm o . 243 i os rg

K o n k u r s . WA

Celem obsadzenia
k t O P Ó W  w okręgu c. k. Dyrekcy 

IHjsuje się niniejszem konkurs.
Kompetenci winni wykazać: 
l .j  że sa poddanymi ai

13 miejsc kondu-
l c. k. Dyrekcyi ruchu rozpi-^J

) że są poddanymi austryackimi,
H 2 .) że osiągnęli wiek najmniej 2 0  a 

kroczyli wieku lat 35,
me prze- 5f

^  3.) że władają językiem polskim i niemieckim
piśm ie i m owie,

4.) że prowadzili dotychczas życie nienaganne, ^
5.) że ukończyli kilka klas niższego gimnazy- ^  

um lub niższej szkoły realnej.
Podania własnoręcznie pisane, zaopatrzone zna-^ą 

łiczk iem  stemplowym na 50 ct. należy wnosić d o ^  
podpisanej c. k. Dyrekcyi ruchu W  t e r m i n i e  u

II
^ d o  d n i a  1  l u t e g o  1 § 9 B .  ^
jHl Nadmienia się, że kandydaci będą musieli pod- Jf 
H d ać  się małemu egzaminowi wstępnemu i że odpS 
A  wyniku tego egzaminu przyjęcie ich w charakte-'H  
^ r z e  prowizorycznym będzie zawisłem, poczem do 
^ p ie ro  stabilizacya w jednym z terminów awatiso-H 
^  wych nastąpi. U

d o -U

u) Podczas trwania praktyki i aż do czasu sta 
ią bilizacyi otrzymają kandydaci odpowiednią ć 
Hiną płacę. 2 5 2 1 3 ^

C. k. Dyrekcya ruchu w Krakowie. lh]

a r l a o e l s k i e  m - 
Krople żołądkowe

sporządzone w  a p t e c e  p o d  A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C . B r a d y  w  K ro m iery źu  (Marawa),
stary i znany środek leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom  

żofcdka.
Tyłki pnwłziii zMyatrzait ą  huk młuzeznya 

zitklia K hnnp . a«ł
C e a a  l a i z k i  4 #  « * - , y o l w a j n e j  W  «*•

Składniki są, potlane.
  Prawdziwe J l a r l a e e b k U  K r o p l e  » • "

£ \ / l x a A l ^ f  u d k e w e  sa  do nabyoia w
aptekach F . GralewsKiego , W .  Redyka , L. R osnera . F . Sobierajskiego, g . Stoek- 

mara, J . Trauezyńskiego spadkobierców, K W iszniew skiego; w A ndrychow ie: Am. M iro n o w ic z a ; 
w B ochn i:  w apt. M G a tty ; w C h rz a n o w ie :  w apt Sporysz* ; w D obczyc ach  w apt. J . B iliń ­
sk iego ; w Grybowie; w apt. J . K o rd ec iieg o ; w K entach : w apt. Ę S ik aU k ieg o ; w j imanowy : 
w apt. H A. Z nbrzyckiego: w L ipniku: w apt. A. F u e h sa , w ■yslenicach : w  ®P̂ - Wł. Gum iń - 
sk ieg o ; w Nowym S ączu : w apt. Jakabow skiego i W iktora F ilip k a ; w S ta ry  > Sączu - w ap t. 
Maden* ń sk ieg o ; w S u ch y : w apt. O. C zernickiego; w Szczurowy : w apt. A. Szynaaowieza ; 
w W iellcz-Ib: w apt. B Mieezyńskiego ; w Wiln »owioaoh : w apt. F. Sehnaidra ; w Zakopanem : 
w apt. F. Tabeau ; w Żyw cu: w aptekach: L. Gr.iffł i .J Hordliezki. I1 9 12 4k

Krakowi
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S K Ł A D

p o  A  f i r m ą

E W  !  1Y I J E Ł  T I Ł Ł E S
w  K B a >  K O W I B

p r z y  t i l ic y  G ro d zk ie j, L . 3 0  (w e  w ła s n y m  d o m u ) .
Poleca swoje zapasy towarów jakoto :

Noże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, Korkociągi, nożyczki i brzytwy. Wagi , 
balansowe, kuchenne i decymalne. Przyrządy i naczynia knehenue, żelazne i blaszane 
emaliowane. Samowary tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kiodki, oku­
cia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, taee pszed piec, łóżka, urny-,

f  Tylko prawdziwe, szlachetne kamieniej
w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n c j a  55 6 o
Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka. 26,

j j B *  bardzo ważne^dla Panów!
Z pow odu krótkich dni w tej porze urządziliśm y w sk la - | j |  

dzie n aszym  światło elektryczne, które u m ożliw ia roz- 
m  poznaw anie Koloru i jakości tow aru jak w dzień. »

H] Polecamy w doborowym zapasie: iW

Ijl Paletoty, Chesterfildy, Kaizerroki, Menżyko^y,rJ 
A  Szlafroki, Haweloki, Ubrania marynarkowe, żakie- A  

towt, salonowe i frakowe, Spodnie kamgarnowe, ■; 
M Bondy do podróży, Kamizelki jedwabne, oraz M
A wielki wybór ubrań dziecinnych u

8 podług najnowszego fasonu. [Hj
Wszystkie powyżej podane przedmioty^ wyrabiane w wła- 

ifŁ snym zakładzie z najlepszych materyałów krajowych i zagra- 
U  nicznych, sprzedajemy
po cenach fabrycznych.

Z uszanowaniem

Heilman Kohn i Synowie n
ulica Grodzka, L. 9, I piętro. jj]

, W  W ie d n iu , w  K ra k o w ie , ulica Grodzka. P I  
L. 9, w e L w o w ie , w  P rze m y ś la , w C zer- JA 

1 n iow eseli, w  B ia ły  ( B i e l s k a ) , w O p a  - . ■ 
w  P ilźk iie , w  T a r n o w ie , w  B z e sz o w ie , w  J a ro s ia - |lj| 

_  w  S tan is ław o w ie  i w  Y o w y m  Kączu. 87 lt <J

Zaspanie niemożliwe.^  ęg d^iclbj U lu O lO Z ilW  6*o i B n d z i k  a n k e r
ozdobny, w niklowe) szkatułce, prawie 20 ctm wysoki, złr. 1.96, z kalendarsem
3  złr. 7 5  ct. Ze świecącą w nocy tarczą zegarową o 40 cnt. więcej. Tenże 
budzik z kalendarzem i dzwonkiem stołow ym , w nocy świecący, złr. 4.75.

Zegar ścienny, bijący, okdo 40 ctm. długi, w politurow. i pozłacan. 
ramach, złr. 3.50, ze sprężyną złr. 4 .50, świecący w nocy więcej o 60  eg.

Zegar z k n k n łk ą , w ładnie rzeźbionej szkatułce, ze wskazówka­
mi i godzinami z kości, około 1ji metra długi, 6 złr.

Zegar z ku k u łk ą  lub przepiórką, bijący, z repertoirowyna b er­
kiem, około 1 metr wąsiki, 18 złr. 50  cut.

Podziw! Zegarek m ęski, kiestonkowy, z nowego srebra, remontoir,
4 złr., o 3 kopertach złr. 5 .50 . Męski anker-rem ontoir, 12-łut. srebro, 
o 15 rubinach, z 3 kopertami, b. mocny, z marka „trwałość11, 9  złT-

Dwuletnia gwaraneya. —  Cenniki darmo. 114 30 o

JE .  M A Y E R ,  Wiener-llhren-lndustrie, l., Schottenring, 33.

^ N O W O Ś Ć !  jf
t fN T r .  55. W domu przechodnim przy ulicy Dietla N r .  55. £
jK r otwartą została ?T
t  l i A K A  I  A  (  I 1 A T U A L A  A  W

J  urządzona z największym komfortem i według wszei. wymogów nowoczesnych, j r
J ZnaKomlta Łaźnia Parowa** J
t j  Baseny ciepłe i zimne. Wanny porcelanowe i miedziane z tuszami.
^  T u sze  odpowiadające wszelkim wymogom h yg ie n icz n yn i.  u  
X0 Z.a£nia otwarta od 6 rano do 9 wieczór. |L
I )  We wtorki i czwartki parówka od godz. 1— 6 otwarta jest dla kobiet.
^  Obsługa wzorowa. Ceny um iar kowane. 139 i o ao
a i  0  liczne odwiedziny uprasza Z a r z ą d  Ł a ź n i  c e n tr a ln e j .

QK ln t  TinWIlli7PT11Q W ynalazek  uprzyw ile jow any  na lal 15 d o k to ” t)w  M A H I E  
u u  Id l [iU VYUUZiuJild F re r e w , lekar:y-wynulnzców, U l. d e  1’A rb r e - S e c ,  4 6 , w  1 .tYżo, 

na leczenie rad y k a ln e  R U P T U R . Do tego czasu  bandaże  służyły 
jedynie do p o d trzy m y w an ia  n p t u r .  Doktorowi® MARIE r ° z - o  

I w iązali zadan ie  p o d  w zglądem  p o d t r z y m y w a n i a  i leczen ia  ich za®
p om ocą Bandażu E lektro-Leczniczego, k tó P  śc iąga  nerw y, ^  
w zm acnia  je bez w strząśn ień  1 b o l u  1 s k u t k u j e  w -r,, kim  czasiec^ 

u leczenie zupełne. — P o j e d y ń c z r  franków 30. P o d w ó j n e  franków gO w raz z info rm acją.

Pewną porn°c

w gośćcu, reumatyzmie,
ogólnem osłabienia nerwowem. newrnlfl11’ Ischias, nerwowem osłabłe'.u  
żołądka, bólach głowy, paraliżu, bezsenności, bólaoh krzyżów, kości 

i pacierzowej, zatkaniu Um daje p«iC,/ Plerwsze lekarssie powagi zbada- 
1 uy uprzywilejowany 1 reguTująoy ślę 2680 13 26

■ I _ n
galwano  

elektryczny przyrząd do nacierania do własnego  
ożytkn.

Odz
kim

system prof* Dra Volty.
naozony dyplomem honorowym na wystawie w Kolonii n. R 1890. Premiowany wlel- 
8rebruym medalem w Web 1890 r. Złotym medalem na wystawie hig.enloznej w 
Stuttgarcie 1890 r. Wielkim srebrnym medalem na wystawie w Pradze 1891 r

Prospekta z świadectwami wysyła darmo posiadacz przywileju

A u g en fe ld  w Wiedniu, I., Schulerstrasse, 18.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. —— — J  AM JsMllrflWlI


